REGUŁA ŚW. OJCA BENEDYKTAPRYWATNE 

Przekład: Anna Świderkówna

PROLOG

1 Słuchaj, synu, nauk mistrza i nakłoń [ku nim] ucho swego serca. Na​po​mnie​nia łas​ka​we​go ojca przyj​muj chętnie i wy​peł​niaj sku​tecz​nie, 2 abyś przez trud po​słu​szeń​stwa
 powrócił do Tego, od któ​rego od​szed​łeś przez gnuś​ność nie​posłuszeńst​wa.
 3 Do cie​bie więc kieruję te​raz moje słowa, kim​kolwiek jesteś ty, co wy​rze​kasz się własnych chę​ci,
 a chcąc służyć pod rozkazami Chrys​tusa Pa​na, prawdziwego Kró​la, przy​wdziewasz potężną i świę​tą zbroję po​słu​szeń​stwa.

4 Przede wszystkim, gdy coś dobrego za​mie​rzasz u​czy​nić, módl się najpierw go​rą​co, aby On sam to do końca do​pro​wa​dził. 5 Wówczas, sko​ro raczył nas już za​liczyć do gro​na swoich sy​nów, nie będzie mu​siał kiedyś się smu​cić na​szymi złymi po​stę​p​ka​mi. 6 Posłu​gując się do​brem, jakie w nas złożył, po​win​niśmy zatem zaw​sze być Mu posłuszni, bo w prze​ciwnym ra​zie mógłby nas nie tylko wy​dzie​dzi​czyć, jak roz​gnie​wany Ojciec swo​ich synów, 7 lecz także jak groź​ny Pan, obrażony naszą nik​czem​noś​cią, wydać na wiecz​ną karę sługi nie​god​ne, gdyż nie chcieliśmy iść za Nim do chwały.

8 Powstańmy więc wreszcie, skoro Pismo Świę​te za​chęca nas słowami: Teraz na​de​szła dla nas go​dzi​na pow​sta​nia ze snu (Rz 13,11). 9 Otwórz​my na​sze oczy na prze​bós​twia​ją​ce świa​tło, a nasze uszy na głos Boży, który nas co​dzien​nie napomina wo​ła​jąc: 10 Obyście usły​sze​li dzi​siaj głos Jego: nie za​twar​dzajcie serc wa​szych (Ps 96,8). 11 I znowu: Kto ma uszy, nie​chaj posłyszy, co mówi Duch do Koś​cio​łów (Ap 2,7). 12 A co mówi? Pój​dźcie, ​sy​no​wie, słu​chaj​cie mnie, nauczę was bo​jaź​ni Pańskiej
. 13 Bie​gnij​cie, do​pó​ki ma​cie światłość ży​cia, aby ciem​noś​ci śmierci was nie ogarnęły (Ps 34[33], 12; J 12,35).

14 Pośród licznego tłumu, któremu Pan mó​wi te sło​wa, szuka On sobie współ​pra​cow​nika i raz jesz​cze pow​ta​rza: 15 Któż jest czło​wie​kiem, co miłuje ży​cie i prag​nie widzieć dni szczę​śli​we? (Ps 33,13 Wlg). 16 Jeśli słysząc to, od​po​wiesz: „Ja”, rzecze ci Bóg: 17 Skoro chcesz mieć praw​dziwe i wiecz​ne ży​cie, pow​ściągnij swój ję​zyk od złe​go, od słów pod​stę​p​nych twe wargi. Od​stąp od złe​go, czyń dobro; szu​kaj pokoju, idź za nim (Ps 34[33],14-15). 18 Gdy tak bę​dzie​cie po​stę​po​wać, oczy Moje zwró​cone bę​dą na was, a u​szy moje otwar​te na proś​by wasze. I za​nim mnie wezwiecie, po​wiem: «Oto jes​tem» (Iz 58,9). 19 Cóż dla nas mil​sze​go, bracia naj​droż​si, nad ten Boży głos za​pro​sze​nia? 20 Oto w swej łas​ka​wości Pan sam ukazuje nam dro​gę życia.

21 Przepasawszy więc biodra wiarą i peł​nie​niem dobrych uczynków, po​dą​żaj​my ścież​kami Pa​na za przewodem Ewan​ge​lii, abyśmy za​słu​ży​li na oglą​da​nie Tego, który nas wezwał do swe​go Kró​les​twa. 22 Jeśli zaś pragniemy za​mie​szkać w Przy​byt​ku Jego Królestwa, mu​si​my biec drogą dobrych uczyn​ków, gdyż inną tam się nie do​chodzi.

23 Zapytajmy zatem Pana razem z Pro​ro​kiem: Kto będzie przebywał w przy​byt​ku Twym, Panie, kto zamieszka na Two​jej świę​tej gó​rze? (Ps 15[14],1). 24 A za​p​ytawszy słu​chaj​my, bra​cia, jak Pan odpo​wia​da i ukazuje nam dro​gę do swe​go przy​bytku 25 mówiąc: Ten, kto po​stę​pu​je bez skazy, dzia​ła sprawiedli​wie, 26 a mó​wi praw​dę w swym ser​cu i nie zwodzi swym ję​zy​kiem; ten, 27 który nie czy​ni bliź​nie​mu nic złe​go i nie słucha oszczerstw prze​ciw swe​mu są​sia​dowi (Ps 14,2-3 Wlg). 28 A gdy dia​beł mu coś doradza, odtrąca go razem z jego pod​szep​ta​mi da​leko od swego serca i od razu wni​wecz obra​ca, a rodzące się pokusy
 rozbija o Chrys​tu​sa [jak o skałę].

29 Tacy ludzie, pełni bojaźni Pańskiej, nie wpa​da​ją w zarozumiałość, gdy widzą, że dob​rze po​stę​pu​ją. Uwa​ża​ją bowiem, że na​wet to do​bro, jakie w nich jest, nie z własnej ich mocy, lecz od Pana po​chodzi. 30 Wiel​bią zatem Pa​na, który w nich dzia​ła i wołają razem z Pro​rokiem: Nie nam, Pa​nie, nie nam, lecz Twe​mu imieniu daj chwałę (Ps 115,1[113,9]). 31 Po​dob​nie i Pa​weł Apostoł nie przy​pi​sywał so​bie zasługi z racji swej pracy apostol​skiej, lecz mó​wił: Z łaski Bożej jestem tym, czym je​stem (1 Kor 15,10), 32 a kiedy indziej znowu: Kto się chlu​bi, niech się w Panu chlubi (2 Kor 10,17).

33 Dlatego też Pan powiada w Ewangelii: Każ​de​go, kto tych słów moich słucha i wy​peł​nia, moż​na porównać z czło​wie​kiem roz​trop​nym, który dom swój zbu​dował na ska​le. 34
Wez​brały potoki, zer​wa​ły się wichry i u​de​rzy​ły w ten dom. On jednak nie runął, bo na ska​le był utwierdzony (Mt 7,24-25). 
35 Aby wszystko doprowadzić do końca, Pan ocze​ku​je, że bę​dziemy codziennie odpowiadać czy​na​mi na te Jego święte napomnienia. 36 A chcąc, byś​my zdą​ży​li po​prawić się z grze​chów, przedłuża nam dni tego życia 37 zgodnie ze słowami Apostoła: Czyż nie wiesz, że dobroć Bo​ża chce cię przywieść do nawró​ce​nia? (Rz 2,4). 38 Łaskawy bowiem Pan mó​wi: Nie chcę śmier​ci grz​esznika, lecz aby się na​wró​cił i żył (Ez 33,11).

39 Gdyśmy więc, bracia, zapytali Pana, kto mo​że za​miesz​kać w Jego Przybytku, usły​sze​liś​my w od​po​wie​dzi, co należy czy​nić, by w nim zamieszkać. Obyś​my wypełniali obo​wiąz​ki tego, który tam ma miesz​kać! 40 Po​win​niś​my więc przygotować nasze ser​ca i ciała do wal​ki pod świętym po​słuszeń​stwem
 przy​ka​za​niom Bożym, 41 A gdy coś zbyt trud​ne bę​dzie dla naszej natury, proś​my wówczas Pa​na, by ka​zał łasce swojej przyjść nam z pomocą. 42 Je​śli pragniemy uniknąć kar piekła i osiągnąć ży​cie wiecz​ne, 43 to póki jest jeszcze czas, póki w tym ciele będąc możemy wszystko to wypeł​niać w świe​tle ziem​skiego życia, 44 śpieszmy się i to tyl​ko czyńmy, co nam przynie​sie ko​rzyść na wiecz​ność.

45 Mamy zatem założyć szkołę służby Pań​skiej. 46 Ufamy przy tym, że za​kła​da​jąc ją nie usta​no​wi​my nic surowego ani na​zbyt trud​ne​go. 47 Jeśli jed​nak niekiedy dla na​pra​wie​nia błę​dów i za​chowa​nia mi​łoś​ci, tam gdzie spra​wie​dliwość i r​o​zs​ądek te​go wy​ma​ga​ją, okaże​my się nie​co bardziej su​ro​wi, 48 nie uciekaj od​ ra​zu, przejęty stra​chem, z dro​gi zbawienia, bo wejść na nią można tylko ciasną bra​mą.
49 Gdy będziesz postępował naprzód w ży​ciu wspól​nym
 i w wierze, serce ci się roz​szerzy i po​bie​gniesz drogą przy​kazań Bo​żych z nie​wy​słowioną sło​dyczą miłości. 50 Tak nie od​stę​pu​jąc nigdy od na​uki Pana, w Jego prawdzie wy​trwaj​my w kla​sz​to​rze aż do śmier​ci, abyś​my przez cier​pliwość stali się uczest​nikami Mę​ki Chrystusowej
 i za​służyli na udział w Je​go Królestwie.

<Amen>Koniec Prologu

Rozdział pierwszy 
O RÓŻNYCH RODZAJACH MNICHÓW

1 Cztery są, jak wiadomo, rodzaje mni​chów. 2 Pierw​szy nosi nazwę cenobitów, tj. tych, któ​rzy żyją w klasztorze i peł​nią służbę pod re​gu​łą i o​patem.

3 Drugi to anachoreci, tzn. pustelnicy. Oni to nie w pierw​szym porywie zachwytu nad ży​ciem mni​szym,
 lecz przechodząc długą próbę w kla​sztorze, 4 od wie​lu uczyli się, jak należy wal​czyć z diabłem, 5 a do​brze przygotowani w sze​regach braci do sa​mot​nej walki na pu​sty​ni i dość już silni, by obejść się bez pomocy bliź​niego, są w stanie, z pomocą Bożą, zma​gać się w pojedynkę ze złem czającym się w cie​le i w my​ślach.

6 Trzecim, całkiem obrzydliwym ro​dza​jem mni​chów, są sarabaici. Żadna reguła nie była im mistrzynią i nie wy​pró​bo​wa​ła ich jak złoto w ogniu
. Rozmiękli jak ołów, 7 w po​stę​po​wa​niu zachowują nadal wierność światu, a swo​ją ton​su​rą jawnie kłamią Bogu. 8 Zamykają się po dwóch lub trzech, a nawet samotnie, bez żad​ne​go pa​sterza, w owczarniach nie Pań​skich, lecz swych włas​nych. Prawem ich jest zas​po​ka​janie swych pra​gnień.9 Cokolwiek sobie za​my​ślą lub co wybiorą, to mia​nują świętym, a cze​go nie chcą, to uważają za nie​dozwolone.

10 Czwarty rodzaj mnichów to ci, których na​zy​wa​ją mnichami wędrownymi (gyrovagi). Przez całe ży​cie wędrują oni po różnych okoli​cach, goszcząc po trzy lub czte​ry dni w roz​ma​itych klasztorach. 11 Zaw​sze się włó​czą, poz​ba​wie​ni wszelkiej stałości, a służą tylko włas​nym zachciankom i rozkoszom pod​nie​bie​nia, pod każdym względem gorsi jeszcze od sa​ra​ba​i​tów.

12 O godnym pożałowania postępowaniu tych wszy​stkich lepiej jest milczeć niż mówić. 13 Po​mi​nąw​szy ich zatem, przejdźmy z pomocą Pa​na do za​sad re​gu​lujących życie cenobitów, te​go naj​dziel​niej​szego ro​dzaju mnichów.

Rozdział drugi
JAKI POWINIEN BYĆ OPAT

1 Opat, który zasługuje, aby stać na czele klasz​toru, powinien zawsze pamiętać, jakie no​si miano, i czynami dawać wy​raz swojej god​ności. 2 Wiara widzi w nim w klasz​to​rze za​stę​pcę Chrystusa, skoro nazywa go Jego imie​niem. 3 Mówi przecież Apostoł: Otrzymaliście du​cha przy​brania za synów, w którym możemy wo​łać: «Abba, Ojcze!» (Rz 8,15).

4 Dlatego też opat nie powinien uczyć, ani usta​na​wiać, ani rozkazywać niczego, co by by​ło poza pra​wem Pańskim, 5 ale polecenie jego, al​bo nauka niech zapada w serca ucz​niów jako za​czyn
 Bożej spra​wiedliwości.

6 Niechaj opat zawsze pamięta, że przed bu​dzą​cym bojaźń trybunałem Bożym bę​dzie od​po​wiadał za dwie sprawy: za włas​ną naukę i za posłuszeństwo swoich uczniów. 7 I niech wie, że jeśli gospodarz ma zbyt mało pożytku z o​wiec, obwinia za to pasterza. 8 Z drugiej stro​ny jed​nak jeśli pasterz zajmie się z całą gor​liwością nie​spo​koj​ną i nieposłuszną trzodą, usi​łując na wszelki spo​sób leczyć choroby jej po​stępowania, 9 Pan unie​win​ni go na sądzie swo​im, tak że wraz z Prorokiem będzie mógł wo​łać: Sprawiedliwości Twojej w sercu nie skry​łem. Wyjawiłem Twą wierność i pomoc; lecz oni wzgar​dzili mną i przeciw mnie wy​stą​pi​li (Ps 40[39],11; Iz 1,2). 10 I wówczas karą dla owiec nie​po​słusz​nych jego zabiegom będzie w koń​cu sama prze​moż​na śmierć.

11 A zatem gdy ktoś przyjął miano opa​ta, powinien uczyć swoich uczniów na dwa spo​soby, 12 a znaczy to: niechaj wszyst​ko, co dobre i święte okazuje raczej swoim po​stę​po​wa​niem, niż słowami. Uczniom bardziej po​jęt​nym musi wykładać naukę Pana także sło​wa​mi, tych zaś, którzy trudniej rozumieją i są twar​dego ser​ca, niechaj własnym życiem uczy Bo​żych przykazań. 13 Niech pokaże swoim po​stę​po​wa​niem, że istotnie nie na​leży czynić wszystkiego te​go, czego polecał unikać swo​im uczniom, aby innym głosząc naukę sam nie zo​s​tał uznany za niezdatnego (1 Kor 9, 27). 14 Je​sz​cze Bóg mógł​by jego grzechy kiedyś mu wy​pomnieć mó​wiąc: Czemu o mych przy​kaza​niach rozpra​wiasz i na us​tach masz moje przy​mie​rze? Ty, co nie​na​wi​dzisz kar​ności i słowa me rzuciłeś za sie​bie! (Ps 50[49],16-17), 15 a tak​że Czemu to wi​dzisz drzazgę w oku swe​go bra​ta, a belki we włas​nym oku nie dos​trze​gasz? (Mt 7,3).

16 Opat nie powinien nikogo w klasztorze wy​różniać, 17 ani kochać jednego mnicha bar​dziej od innego, chyba że ktoś okaże się lep​szym w dobrych uczynkach i w po​słu​szeń​stwie. 18 Jeżeli nie ma jakiejś innej rozumnej przy​czy​ny, wolno urodzo​nemu nie należy przy​zna​wać żad​ne​go pierwszeństwa przed tym, któ​ry wstąpił do klasz​to​ru jako niewolnik. 19 Gdy​by jednak opat uznał, że tego wymaga spra​wiedliwość, on sam zdecyduje o miej​scu ta​kiego mnicha, kimkolwiek by on był. W in​nym przypadku niech wszyscy bracia za​cho​wu​ją swoje miejsca. 20 Czy wolni bowiem, czy nie​wo​lni​cy, wszyscy jesteśmy jednym w Chry​s​tusie
 i pod roz​ka​zami jednego Pana dźwi​gamy równy [dla wszy​st​kich] ciężar Jego służ​by. Albowiem u Boga nie ma względu na oso​bę (Rz 2, 11). 21 Tylko w je​den sposób mo​że​my się wyróżnić w Jego oczach: jeśli będziemy po​korni, a zarazem lepsi od innych w do​brych uczyn​kach. 22 Niech więc opat darzy wszy​st​kich jed​na​kową miłością i niech wszystkich tra​ktuje jed​na​ko​wo
, zgodnie z ich zasługami.

23 Jako nauczyciel powinien opat trzymać się zawsze tej oto zasady Apostoła: Prze​ko​ny​waj, proś, karć! (2 Tm 4,2 Wlg), 24 to znaczy sto​sownie do czasu i okoliczności łą​czyć su​ro​wość z łagodnością, okazując się raz wy​ma​ga​ją​cym mistrzem, to znowu pełnym miłości oj​cem. 25 Tak więc niekarnych i niespokojnych trze​ba kar​cić bardziej surowo, posłusznych zaś, łagodnych i cier​pliwych nakłaniać usilnie, by w dobrym po​stę​po​wali. Co do niedbałych na​tomiast i lekceważących [je​go polecenia] przy​pominamy, by ich ganił i karał.

26 Niech nie przemilcza grzechów błą​dzą​cych braci, lecz w miarę swych moż​li​woś​ci wy​ry​wa je z korzeniami, gdy tylko zaczną się po​ka​zywać, pomny na los Helego, ka​pła​na z Si​lo.
 27 Szlachetniejsze i rozumniejsze umy​sły niech gani słowami raz lub dwa; 28 występnych zaś, zatwardziałych i pysz​nych, jak również nie​po​słu​sznych niech karci chłostą lub wy​zna​cza im inną karę cielesną
 już za pierwszym ra​zem, gdyż czytamy w Piś​mie Świętym: Głu​pie​go słowa nie naprawią (Prz 29,19) 29 i na in​nym miejscu: Uderz syna twego róz​gą, a uwol​nisz duszę jego od śmierci (Prz 23,14).

30 Opat
 powinien zawsze pamiętać, kim jest, jak go nazywają i wie​dzieć, że komu dają wię​cej, od tego więcej będą wy​magać.
 31 Niech wie, jak trudnego i ciężkiego za​da​nia się pod​jął: rządzić duszami i służyć wielu w dą​żeniu do naprawy obyczajów. Jednego musi ła​god​nie za​chęcać, drugiego ganić, innego jeszcze prze​ko​nywać. 32 Niechaj do wszystkich tak do​pa​su​je się i przystosuje, zależnie od charakteru i in​teligencji każ​dego, aby powierzona mu trzo​da nie tylko nie doz​nała uszczerbku, lecz na​wet cieszyła go jeszcze swoim postępem w do​brem.

33 Przede wszystkim nie wolno mu za​nied​by​wać ani lekceważyć zbawienia dusz, które pod​dano jego władzy, a tro​sz​czyć się więcej o rze​czy przemija​jące, ziemskie i zni​kome. 34 Niech zawsze myśl o tym, że powierzono mu rzą​dy nad duszami i że za nie ponosi też od​po​wie​dzialność. 35 A niech się nie tłumaczy ubós​twem klasz​toru, pamiętając, że napisano: Sta​raj​cie się na​przód o królestwo Boga i o Jego spra​wiedliwość, a to wszystko będzie wam do​da​ne (Mt 6, 33) 36 oraz na innym miejscu: Bo​ją​cy się Boga nie doświadczą biedy (Ps 34 [33], 10).

37 Niech wie, że kto się podjął rządów nad du​szami, musi być gotowy do zda​nia z nich spra​wy. 38 A ilukolwiek braci miał​by pod swoją opie​ką, niech będzie pewny, że w dzień sądu od​powie przed Panem
 za dusze ich wszy​st​kich, jak również oczywiście i za swoją włas​ną. 39 W ten sposób będzie żył zawsze w oba​wie przed tą chwilą, gdy zapytają go jako pa​ste​rza, co uczynił z po​wierzonymi mu owcami, a to poczucie od​po​wie​dzial​ności za innych zmu​si go do zwracania większej uwa​gi także na siebie samego. 40 Napominając swoich braci, by im pomóc w poprawie, sam jednocześnie doj​​dzie do naprawienia własnych błędów.

Rozdział trzeci
O ZWOŁYWANIU BRACI NA RADĘ

1 Ilekroć trzeba w klasztorze podjąć jakąś wa​żną decyzję, niechaj opat zwoła całą wspól​no​tę i przedstawi jej, o co chodzi. 2 Wy​słu​cha​wszy opinii braci, niech ją sam rozważy, a na​stęp​nie zrobi to, co uzna za bardziej wska​za​ne. 3 Po​wiedzieliśmy zaś, że wszystkich należy wzy​wać na radę, gdyż Pan często właśnie ko​muś młodszemu ob​jawia to, co jest lepsze.

4 Bracia zaś powinni wyrażać swe zdanie z wiel​ką po​korą i uległością. A niech się nie ośmielają bronić zu​chwale tego, co im samym wy​da się słuszne. 5 De​cy​zja musi zależeć głów​nie od sądu opata, tak że gdy on coś uzna za bar​dziej wskazane, wszyscy się do tego za​sto​su​ją. 6 Jednakże podobnie jak godzi się, by ucz​nio​wie słuchali mistrza, tak trzeba by i on za​rzą​dzał wszystkim w sposób mądry i spra​wie​dli​wy.

7 We wszystkim więc niech wszyscy idą za Re​gułą, jak za mistrzynią, i niech nikt lek​ko​my​ślnie od niej nie odstępuje. 8 Niech nikt w kla​sztorze nie idzie za wolą własnego ser​ca. 9 Nie​chaj nikt nie śmie spierać się ze swoim opa​tem zuchwale lub poza klasztorem. 10 A gdy​by się ktoś na to poważył, należy go uka​rać zgodnie z Regułą.

11 Sam jednak opat niech robi wszystko z bo​jaźnią Bożą, zawsze zachowując Regułę, mu​si bowiem pa​mię​tać, że z całą pewnością ze wszy​stkich swoich roz​strzygnięć zda sprawę przed Bogiem, który jest naj​sprawiedliwszym Sę​dzią.

12 Jeśli zaś chodzi o jakieś mniej ważne spra​wy klasz​toru, niech opat wzywa na radę je​dynie star​szych, 13 bo napisane jest: Nic nie czyń bez rady, a po uczynku nie będziesz ża​ło​wał (Prz 31,3 Wlg; Syr 32,24 Wlg).

Rozdział czwarty
JAKIE SĄ „NARZĘDZIA” DOBRYCH UCZYNKÓW

1 Przede wszystkim kochać Boga z ca​łe​go ser​ca, z całej duszy i z całej mocy, 2 na​stępnie bliź​niego, jak siebie sa​me​go.

3
 Na​stępnie: nie zabijać.

4 Nie cudzołożyć.

5 Nie kraść.

6 Nie pożądać.

7 Nie świadczyć fałszywie.

8 Szanować wszystkich ludzi.

9 Nie czynić nikomu tego, co tobie niemiłe.

10 Wyrzekać się samego siebie, aby iść za Chry​stusem.

11 Ciało poskramiać.

12 Nie szukać przyjemności.

13 Kochać post.

14 Ubogich wspierać.

15
 Nagich przyodziewać.

16 Chorych nawiedzać.

17 Zmarłych grzebać.

18 Cierpiącym pomagać.

19 Smutnych pocieszać.

20 Zerwać ze sposobem postępowania tego świa​ta.

21 Niczego nie przedkładać nad miłość Chrys​tu​sa.

22 Nie działać pod wpływem gniewu.

23 Nie zachowywać urazy.

24 Nie kryć w sercu podstępu.

25 Nie dawać fałszywego znaku pokoju.

26 Nie schodzić z drogi miłości.

27 Nie przysięgać, aby przypadkiem nie do​puś​cić się krzy​woprzysięstwa.

28 Prawdę wyznawać sercem i ustami.

29 Złem za zło nie odpłacać.

30 Krzywdy nie wyrządzać, a wyrządzone cier​pli​wie znosić.

31 Miłować nieprzyjaciół.

32 Złorzeczącym nie złorzeczyć, ale raczej ich bło​go​sła​wić.

33 Dla sprawiedliwości znosić prze​ślado​wa​nie.

34
 Nie być pysznym.

35 Ani pijącym zbyt dużo.

36 Ani żarłokiem.

37 Ani ospałym.

38 Ani leniwym.

39 Nie szemrać.

40 Nie obmawiać.

41 Nadzieję swoją w Bogu pokładać.

42 Widząc w sobie jakieś dobro, przy​pi​sy​wać je Bo​gu, nie sobie.

43 Zło zaś uznawać zawsze za własne dzieło i so​bie je przypisywać.

44 Lękać się dnia sądu.

45 Drżeć przed piekłem.

46 Całą duszą pragnąć życia wiecznego.

47 Śmierć nadchodzącą mieć codziennie przed oczyma.

48 W każdej chwili strzec swego postępo​wa​nia.

49 Uważać za rzecz pewną, że Bóg patrzy na nas na każ​dym miejscu.

50 Złe myśli przychodzące do serca natychmiast roz​bi​jać o Chrystusa
 i wyjawiać je ojcu du​cho​wnemu.

51 Strzec ust swoich od złej i przewrotnej mo​wy.

52 Nie mieć upodobania w wielomówstwie.

53 Nie wypowiadać słów czczych lub po​bu​dza​ją​cych do śmiechu.

54 Nie lubować się w nadmiernym lub głośnym śmie​chu.

55 Słuchać chętnie czytania duchownego.

56 Często znajdować czas na modlitwę.

57 Dawne swoje grzechy codziennie ze łzami i wzdy​chaniem na modlitwie wyznawać Bogu.

58 A na przyszłość poprawić się z tych grze​chów.

59 Nie spełniać zachcianek ciała.

60 
Nienawidzić własnej chęci.

61 Poleceń opata we wszystkim słuchać, nawet je​śliby on, co nie daj Boże, sam inaczej po​stę​po​wał, mając wówczas w pamięci ten nakaz Pa​na: Czyńcie więc i za​chowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczyn​ków ich nie naśladujcie (Mt 23,2).

62 Nie pragnąć, by nas nazywano świętymi, za​nim nimi zostaniemy; lecz najpierw świętym zo​stać, by nazwa ta odpowiadała prawdzie.

63 Przykazania Boże codziennie w czy​nach wy​pełniać.

64 Kochać czystość.

65 Nikogo nie nienawidzić.

66 Nie zazdrościć.

67 Nie czynić niczego z zawiści.

68 Nie lubić kłótni.

69 Unikać wyniosłości.

70 Starszych szanować.

71 Młodszych miłować.

72 W duchu miłości Chrystusowej modlić się za nie​przy​jaciół.

73 Jeśli zdarzy się jakaś kłótnia, pojednać się przed za​cho​dem słońca.

74 I nigdy nie tracić ufności w miłosierdzie Boże.

75 Oto są środki postępu duchowego.
 76 Je​że​li zasady te będziemy nie​ustan​nie, we dnie i w no​cy, wypełniać i jeżeli w dzień sądu zys​ka​ją one uznanie,
 wówczas otrzy​ma​my od Pa​na na​gro​dę, którą On sam obiecał: 77 Cze​go oko nie wi​dzia​ło, ani ucho nie słyszało... jak wiel​kie rzeczy przy​gotował Bóg tym, którzy Go mi​łują (1 Kor 2,9).

78 Naszą zaś pracownią, w której mamy się po​słu​gi​wać pilnie tymi wszystkimi [na​rzę​dzia​mi dobrych uczyn​ków], jest stałe życie we wspól​nocie w ramach klauzury klasztornej.

Rozdział piąty
O POSŁUSZEŃSTWIE

1 Najprzedniejszym stopniem pokory jest bez​zwłoczne posłuszeństwo. 2 Osiągnęli go ci, dla których nie ma nic droższego od Chrys​tu​sa. 3 Czy to ze względu na Świętą Służbę, jaką ślu​bowali, czy to z lęku przed piekłem, czy wresz​cie dla chwały życia wiecznego, 4 gdy tyl​ko prze​łożony wyda jakieś polecenie, nie zwle​ka​ją oni ani chwili z jego wykonaniem tak, jak gdy​by sam Bóg rozkazywał. 5 O nich to mówi Pan: Są posłuszni na pierwsze wezwanie (Ps 18 [17], 45), 6 a tym, którzy uczą, powiada tak​że: Kto was słucha, Mnie słucha (Łk 10,16).

7 Tacy właśnie porzucają natychmiast swoje spra​wy i wyrzekają się własnej woli. 8 Od razu wszy​stko wypuszczają z rę​ki i pozostawiają nie ukończoną pracę, którą wy​ko​ny​wali, aby jak najrychlej w duchu posłuszeństwa od​po​wie​dzieć czynem na otrzymane polecenie. 9 Dzię​ki bojaźni Bożej wszystko odbywa się tak szyb​ko, że dwa te akty: rozkaz mistrza i czyn wy​pełniającego ów rozkaz ucznia, następują bez​pośrednio po sobie nie​mal w jednym mo​men​cie. 10 To miłość nakazuje im śpieszyć do ży​cia wiecznego.

11 Dlatego wybierają drogę wąską, o ja​kiej Pan mówi: Wąska jest droga, która pro​wadzi do życia (Mt 7,14). 12 Nie żyją oni według swo​je​go upodobania, posłuszni włas​nym po​żą​da​niom i zachciankom,
 lecz stosują się do roz​strzy​gnięć i poleceń drugiego człowieka. Mie​sz​ka​ją w klasztorze i pragną podlegać opa​to​wi. 13 Bez wąt​pienia, ci właśnie naśladują praw​dziwie Pana, który mówi o sobie: Nie przy​szedłem czynić swoją wolę, ale wolę Tego, któ​ry Mnie posłał (J 6,38).

14 Posłuszeństwo to jednak tylko wów​czas jest Bogu przyjemne i miłe lu​dziom, jeśli po​le​ce​nie spełnimy nie wa​ha​jąc się, nie ociągając, nie ozięble, bez szemrania,
 bez słowa sprze​ciwu. 15 Posłuszeństwo bowiem oka​zy​wa​ne prze​łożonym zwraca się do Boga. On sam prze​cież powiedział: Kto was słucha, Mnie słu​cha (Łk 10,16).

16 Trzeba również, by posłuszeństwo ucz​niów było po​god​ne, gdyż radosnego dawcę mi​łu​je Bóg (2 Kor 9,7 za Prz 22,8 LXX). 17 Jeśli uczeń słucha niechętnie i protestuje nie tylko sło​wem, lecz także buntuje się w sercu, 18 to choć​by nawet rozkaz wypełnił, nie może po​do​bać się Bo​gu, który widzi jego zbuntowane ser​ce. 19 Taki czyn nie przyniesie mu żadnej łaski, a wręcz prze​ciw​nie może ściągnąć na nie​go karę za szemranie
, jeśli nie poprawi się szybko i za błąd swój nie zadośćuczyni.

Rozdział szósty
O CNOCIE MILCZENIA

1 Postępujmy tak, jak mówi Prorok: Rze​kłem: Będę pilnował dróg moich, abym nie zgrze​szył językiem; wędzidło na​ło​ży​łem na usta, oniemiałem w pokorze i powstrzymałem się nawet od [słów] dobrych (Ps 38,2-3 Wlg). 2 W ten sposób chce nam Prorok wska​zać, że jeś​li powinniśmy się niekiedy pow​strzy​my​wać od mówienia rzeczy dobrych ze względu na mil​cze​nie, tym bardziej musimy unikać mó​wie​nia złych rzeczy z obawy przed karą za grze​chy.

3 Dlatego też ze względu na ważność mil​czenia, nawet na rozmowy dobre, świę​te i bu​du​jące należy rzadko poz​wa​lać uczniom doj​rza​łym,
 4 bo jest napisane: Nie unik​niesz grze​chu w gadulstwie (Prz 10,19) 5 i gdzie in​dziej: Ży​cie i śmierć jest w mocy języka (Prz 18,21). 6 Wy​pada bowiem, by nauczyciel mówił i uczył, uczeń zaś powinien milczeć i słuchać.

7 Toteż kiedy mamy prosić o coś przełożone​go, na​leży prosić z szacunkiem pełnym pokory i ule​głości.

8 Nie dopuszczamy zaś nigdy do niestoso​w​nych żartów oraz do gadania pustego i pobu​dza​jącego do śmie​chu; potępiamy je zawsze i wszę​dzie. Nie poz​wa​lamy uczniowi otwierać ust do takich rozmów.

Rozdział siódmy
O POKORZE

1 Bracia, Pismo Święte woła do nas: Każdy kto się wywyższa, będzie po​ni​żo​ny, a kto się po​niża, będzie wy​wyż​szo​ny (Łk 14,11). 2 Słowa​mi tymi poucza nas, że wszel​kie wynoszenie się jest rodzajem pychy. 3 Jej to wy​strze​ga się Pro​rok, który mówi: Moje serce nie pysz​ni się, Pa​nie, i oczy moje nie patrzą wyniośle. Nie go​nię za tym, co wielkie, albo dla mnie zbyt jest wy​so​kie. 4 Co by się jednak stało, gdybym nie my​ślał po​kornie, gdybym wynosił moją duszę? Po​stąpiłbyś z mo​ją duszą, jak z małym dziec​kiem na łonie jego matki (Ps 130,2 Wlg.)
.

5 Tak więc, bracia, jeżeli chcemy o​sią​gnąć szczyt wielkiej pokory i jeśli chce​my szybko dojść do tego wywyż​sze​nia w nie​bie, do które​go dochodzi się przez uni​że​nie w ży​ciu ziem​skim, 6 musimy wstępując do góry po stop​niach naszych czynów wznieść ową drabinę, któ​ra ukazała się we śnie Jakubowi. Na niej to wi​dział on zstępujących i wstępujących anio​łów (Por. Rdz 28,12). 7 Nie ulega wątpli​wości, że to zstępowanie i wstę​po​wa​nie ozna​cza po prostu, iż wynosząc się scho​dzimy w dół, wstępujemy natomiast ku górze przez po​korę. 8 Usta​wiona drabina to nasze życie na świe​cie, które Pan podnosi ku niebu, gdy serce stanie się pokor​ne. 9 Dwo​ma bocznymi żerdzia​mi tej drabiny są, jak są​dzi​my, nasze ciało i dusza, a wzywa​jąca nas łaska Boża umieści​ła w nich różne szczeble pokory i kar​noś​ci za​kon​nej, po któ​rych do góry wstępujemy.

10 O pierwszym stopniu pokory mówi​my wów​czas, jeśli człowiek ma stale przed oczy​ma bojaźń Bożą i gor​liwie się stara o niej nie zapominać. 11 Zawsze pamięta o wszyst​kim, co Bóg nakazuje, i ustawicznie w sercu swoim roz​wa​ża zarówno ogień piekielny palący tych, któ​rzy Bo​giem wzgardzili, jak i życie wieczne przy​go​to​wa​ne dla tych, którzy Boga się boją. 12 Każdej za​tem chwi​li wystrzega się błędów i grzechów po​peł​nia​nych myślą, językiem, rę​ka​mi, nogami, czy to wolą włas​ną; a broni się przed pożądaniami ciała. 13 Czło​wiek powi​nien być przekonany, że Bóg z nieba pa​trzy nań zaw​sze i o każdej porze, a także, iż czyny jego w każ​dym miejscu rozgrywają się przed ocza​mi Bo​ży​mi, aniołowie zaś w każdej chwili do​no​szą o nich Bogu.

14 Tego właśnie chce nas nauczyć Prorok, gdy ukazuje nam Boga zawsze obec​ne​go w na​szych myślach, mówiąc: Boże, co prze​nikasz ser​ca i sumienia (Ps 7,19). 15 A w innym miej​scu: Myśli człowiecze są Panu znane (Ps 94 [93], 11). 16 Gdzie indziej jeszcze: Z daleka my​śli moje pojmujesz (Ps 139[138],3) 17 i Myśl czło​wie​cza będzie sławić Ciebie (Ps 75,11 Wlg). 18 Pra​gnąc czu​wać nad swymi przewrotnymi my​ślami, nie​chaj brat „uży​teczny”
 powtarza zaw​sze w swoim ser​cu: Wtedy będę wobec Nie​go bez skazy i winy się ustrze​gę (Ps 18[17],24).

19 Czynić własną wolę zabrania nam Pis​mo Świę​te słowami: Powstrzymaj się od two​ich po​żą​dań (Syr 18,30). 20 Po​dobnie też prosimy Bo​ga w modlitwie, by Jego wola w nas się wy​peł​nia​ła
 . 21 Słusznie nas zatem uczą, byśmy nie czy​nili na​szej woli. W ten sposób uni​kamy te​go nie​bez​pie​czeń​stwa, o którym mówi Pis​mo Świę​te: Jest droga, co zdaje się słuszna, a w koń​cu prowadzi do śmierci (Prz 16,25). 22 Lę​kamy się również tego, co zostało po​wie​dzia​ne o nie​dba​łych: Zepsuci są i stali się wstręt​ni w swoich chęciach (Ps 52,2 Wlg).

23 Co do pożądań ciała, to wierzymy, że Bóg jest zawsze przy nas obecny, gdyż Pro​rok mó​wi do Pana: Przed Tobą, Panie, wszelkie me prag​nienie (Ps 38[37],10). 24 Trze​ba zatem wy​strze​gać się złych pożądań, gdyż śmierć stoi na progu rozkoszy. 25 Dlatego też poucza nas Pis​mo Święte: Nie idź za twymi namiętnościa​mi (Syr 18,30).

26 Jeżeli więc oczy Pana dobrych i złych wy​pa​trują (Prz 15,3) 27 i na synów ludzkich Pan spo​gląda z nie​ba, ba​dając, czy jest wśród nich ro​zumny, który szu​ka Boga (Ps 14[13],2), 28 je​że​li także przydzieleni nam anio​łowie co​dzien​nie w dzień i w nocy przed​sta​wiają Panu na​sze uczynki, 29 trzeba zatem, bracia, pil​no​wać się każdej godziny, aby Pan, jak Prorok mó​wi w psal​mie, nie ujrzał nas w jakiejś chwi​li zwró​co​nych ku złu i bezużytecznych 
. 30 Dziś nas jesz​cze osz​czę​dza, bo jest łaskawy i ocze​kuje nawrócenia ku lep​szemu, wówczas jed​nak musiałby w końcu po​wie​dzieć: Ty to czy​nisz, a Ja mam milczeć? (Ps 50[49],21).

31 Drugi stopień pokory: jeśli nie ko​cha​my już własnej woli i nie znaj​du​je​my przyjemnoś​ci w wypełnianiu swo​ich pra​gnień, 32 lecz czy​ny swo​je stosujemy do słów Pana, który mówi: zstą​piłem nie po to, aby pełnić swo​ją wolę, ale wo​lę Tego, który mnie posłał (J 6,39). 33 Jest też napisane: Własna chęć ściąga na siebie ka​rę, związanie [z cudzą wolą] zdobywa wie​niec zwy​cięstwa 
.

34 Trzeci stopień pokory: jeśli z miłości do Bo​ga poddajemy się z całkowitym po​słu​szeń​stwem przełożonemu na​śla​du​jąc Pana, o któ​rym mówi Apostoł: Stał się po​słu​szny aż do śmier​ci (Flp 2, 8).

35 Czwarty stopień pokory: jeśli w spra​wach trud​nych i w przeciwnościach, a na​wet dozna​jąc jakiejś krzywdy, za​cho​wujemy w po​słu​szeń​stwie milczącą i świadomą cier​pliwość, 36 a zno​sząc wszystko nie słabniemy i nie od​cho​dzi​my, gdyż Pismo mówi: Kto wytrwa do koń​ca, ten bę​dzie zbawiony (Mt 24,13), 37 a w innym miej​scu: Niech się twe serce umo​c​ni i wyczekuj Pana (Ps 27[26],14). 38 Aby zaś wska​zać, że ten, kto jest wier​ny, powinien znieść dla Pana wszystko, nawet naj​gorsze prze​ciwności, Pismo mówi w imieniu cier​pią​cych: Lecz to przez wzgląd na Ciebie ciągle nas mor​dują, mają nas za owce na rzeź przezna​czo​ne (Ps 44[43],23). 39 A cierpiący, bezpieczni w swo​jej ufnoś​ci w zapłatę Bożą, dodają, pełni we​sela: Ale we wszy​st​kim tym odnosimy pełne zwy​cięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (Rz 8,37).

40 Również w innym miejscu Pismo mó​wi: Al​bowiem Tyś nas doświadczył, Bo​że; ba​dałeś nas ogniem, jak się ba​da sre​bro; wprowadziłeś nas w pułapkę; na grzbiet nasz wło​żyłeś ciężar (Ps 66[65],10-11). 41 I aby po​u​czyć, że powin​niśmy żyć pod władzą przełożonego, do​da​je: Postawiłeś ludzi nad naszymi głowami (Ps 65,12 Wlg).

42
 W przeciwnościach i w niesprawiedli​woś​ci przez cierpliwość wypełniają tacy ludzie przy​kazania Pana: uderzeni w policzek nad​sta​wia​ją drugi, za​bie​ra​ją​cemu tunikę oddają płaszcz, ze zmuszającym iść ty​siąc kroków idą dwa tysiące, 43 z Apostołem Pawłem zno​szą fał​szy​wych braci i błogosławią tych, którzy ich prze​klinają 
.

44 Piąty stopień pokory: jeśli w po​kor​nym wyz​na​niu wyjawiamy swojemu opa​to​wi wszy​st​kie złe myśli przy​cho​dzą​ce do ser​ca, lub złe czy​ny w ukryciu popełnione. 45 Za​chęca nas do te​go Pismo mówiąc: Powierz Panu swoją dro​gę i zaufaj Mu (Ps 37[36],5) 46 oraz Wyznawajcie Pa​nu, bo dobry, bo na wieki Jego miłosierdzie (Ps 106[105],1 Wlg). 47 A Prorok dodaje jesz​cze: Grzech mój Tobie wyznałem i nie ukryłem mej winy. 48 Rze​kłem: Wyz​naję nieprawość mo​ją Panu, a Tyś da​ro​wał winę mego grzechu (Ps 32[31],5).

49 Szósty stopień pokory: jeśli mnich za​do​wa​la się wszystkim, co tanie i os​tat​nie, a co​kolwiek mu zlecono czynić, uwa​ża siebie [zaw​sze] za sługę złego i niegodnego, 50 pow​tarzając z Pro​rokiem: Byłem nierozumny i nie poj​mo​wałem: byłem przed Tobą jak juczne zwierzę. Lecz ja na zaw​sze będę z Tobą (Ps 73[72],22-23).

51 Siódmy stopień pokory: jeżeli mnich nie tylko us​tami wyznaje, że jest najpodlejszy i najsłabszy ze wszyst​kich, lecz jest o tym również najgłębiej prze​ko​nany, 52 upokarza się i mówi z Prorokiem: Ja zaś jes​tem robak, a nie czło​wiek, pośmiewisko ludzi i wzgar​da pospól​stwa; 53 wywyższyłem się, zostałem upo​ko​rzony i zawstydzony (Ps 22[21],7; 88[87],16). 54 A tak​że na innym miejscu: Dobrze to dla mnie, że mnie poniżyłeś, bym się nauczył Twych ustaw (Ps 119[118],71).

55 Ósmy stopień pokory: jeżeli mnich czyni to tylko, do czego zachęca go wspól​na reguła kla​sztoru i przykłady star​szych.

56 Dziewiąty stopień pokory: jeżeli mnich pow​strzy​mu​je język od mówienia, a zachowu​jąc mil​cze​nie, nie odzywa się nie pytany, 57 gdyż Pismo poucza, że nie uniknie się grze​chu w gadulstwie (Prz 10,19) 58 i że mąż gada​tliwy nie znajdzie kierunku na ziemi (Ps 139,12 Wlg).

59 Dziesiąty stopień pokory: jeżeli nie jest łatwy i skory do śmiechu, po​nie​waż zos​ta​ło napisane: Głupi przy śmie​chu pod​no​si swój głos (Syr 21,20).

60 Jedenasty stopień pokory: jeżeli mnich, gdy na​wet otworzy usta mówi powoli i bez śmie​chu, po​kor​nie i z powagą, niewiele, ale w sposób przemyślany i nie nazbyt krzykliwie, 61 bo jest napisane: Mądry daje się poznać w kilku słowach
 .

62 Dwunasty stopień pokory: jeżeli mnich nie tylko w sercu, ale także w sa​mej po​sta​wie oka​zuje zawsze po​ko​rę oczom ludzi, 63 a mia​no​wi​cie w czasie Służby Bożej, w o​ra​to​rium, w klasz​torze, w ogrodzie, w po​dró​ży, na polu, czy gdziekolwiek indziej, bez wzglę​du na to, czy sie​dzi, chodzi, czy też stoi, zawsze niech ma spusz​czo​ną głowę i oczy skierowane ku zie​mi. 64 Czu​je się bo​wiem w każdej chwili win​nym grze​chów swoich i u​wa​ża, że już staje przed stra​szli​wym Są​dem. 65 Pow​ta​rza też so​bie zawsze w sercu to, co mówił ze spusz​czo​ny​mi ku ziemi oczami ów ewan​ge​licz​ny cel​nik: Pa​nie, ja grzeszny, nie jestem go​dzien pod​nieść oczu moich ku niebu;
 66 a także z Pro​rokiem: Schy​lo​ny jes​tem i poniżony ciągle (Ps 38[37],7-9; Ps 119[118],107).

67 Przeszedłszy wszystkie owe stopnie po​ko​ry, mnich dojdzie wkrótce do tej mi​łości Boga, któ​ra, jako doskonała, usu​wa precz bojaźń 
. 68 I co poprzednio tylko z obawy wy​pełniał, te​go wszyst​kiego będzie teraz przestrzegał bez żad​ne​go tru​du, z prz​yzwyczajenia, niejako w spo​sób naturalny, 69 już nie ze strachu przed pie​kłem, lecz z miłości do Chrystusa, bo na​wykł już do do​brego i znajduje radość w cno​cie. 70 Oto, co przez Ducha Świętego zechce Pan ob​ja​wić łaskawie w słu​dze swoim oczysz​czo​nym z błę​dów i grzechów.

Rozdział ósmy
O NOCNYM OFICJUM

1 W czasie zimy, tj. od pierwszego lis​to​pa​da
 aż do Paschy, zgodnie z rozsądkiem, na​le​ży wstawać o ós​mej godzinie nocnej, 2 aby bra​cia spali nieco dłu​żej niż przez połowę nocy i wsta​li już wypoczęci. 3 Je​żeli zaś po Wigiliach zos​tanie trochę czasu, ci, którzy tego po​trze​bu​ją, poświęcą go na rozważanie psal​mów i czy​tań.

4 Od Paschy aż do wspomnianego pier​wsze​go lis​to​pa​da tak trzeba ustalić godzinę, aby po Wi​giliach mia​ła miejsce niewielka przerwa, w cza​sie której bra​cia mogliby wyjść dla za​łat​wie​nia swoich potrzeb na​tu​ralnych. Zaraz po​tem należy odprawiać Jutrznię; jej porą właś​ci​wą jest godzina świtu.

Rozdział dziewiąty
 
ILE PSALMÓW NALEŻY ODMAWIAĆ W GODZINACH NOCNYCH

1 W określonym wyżej czasie zimy najpierw na​le​ży trzy razy powtórzyć werset: Panie ot​wórz wargi mo​je, a usta moje będą głosić Two​ją chwałę (Ps 51 [50], 17); 2 a następnie do​dać psalm 3 i Chwała Ojcu; 3 po nim psalm 94 od​śpie​wany z antyfoną, albo po pro​stu [bez an​ty​fony]. 4 Z kolei następuje hymn am​bro​zjań​ski,
 a potem sześć psalmów z anty​fo​na​mi. 5 Po ukończeniu ich i odmówieniu wersetu opat udzie​li błogosławieństwa; później zaś, pod​czas gdy wszys​cy siedzą w ławkach, bracia niech czy​tają na zmia​nę z księgi leżącej na pul​picie trzy lekcje, mię​dzy którymi należy śpie​wać trzy responsoria. 6 Dwa res​pon​soria po​winny być śpiewane bez Chwała Oj​cu, po trze​ciej zaś lekcji śpiewający niech ją doda. 7 Gdy tylko kantor zacznie Chwała Ojcu, niech za​raz wszys​cy wstaną z ławek, by okazać cześć i sza​cunek Trój​cy Świętej.

8 W czasie Wigilii czytamy natchnione przez Bo​ga księ​gi tak Starego jak i Nowego Tes​ta​men​tu, a tak​że ko​men​tarze do nich, pi​sa​ne przez uznanych i pra​wo​wier​nych Ojców ka​to​lic​kich.

9 Po tych trzech lekcjach z respon​soriami na​leży od​śpiewać razem z Alleluja pozostałe sześć psal​mów. 10 Po nich zaś zostanie wy​gło​szo​na z pamięci lek​cja z Apostoła, następnie zaś [odmówić należy] werset i proś​bę litanijną, tj. Ky​rie eleison. 11 W ten sposób koń​czą się Wi​gi​lie nocne.

Rozdział dziesiąty
JAK NALEŻY ODPRAWIAĆ MODLITWĘ NOCNĄ W CZASIE LATA

1 
Od Paschy aż do 1 listopada zachowuje​my tę sa​mą liczbę psalmów, co w okresie zi​mo​wym. 2 Tyl​ko ze względu na zbyt krótką noc nie trzeba czytać lek​cji z księgi i zamiast trzech [zimowych] wystarczy wy​gło​sić z pa​mię​ci jedną ze Starego Testamentu. Po niej po​winno nastąpić krótkie responsorium 3 i cały dal​szy ciąg, jak to już ustaliliśmy [dla okresu zi​mo​we​go], tzn. w czasie Wigilii nocnych na​le​ży od​śpie​wać zawsze co najmniej dwanaście psal​mów, nie li​cząc w tym psalmu 3 i 94.

Rozdział jedenasty
JAK NALEŻY ODPRAWIAĆ WIGILIE W NIEDZIELE

1 W niedziele trzeba wstawać na Wigilie wcześ​niej. 2 W czasie tych Wigilii zachowujemy po​rządek na​stępujący: Po odśpiewaniu, jak wy​żej ustalono, sześ​ciu psalmów i wersetu, pod​czas gdy wszyscy sie​dzą w ławkach według po​rządku i godności, na​le​ży odczytać z księgi, jak już powiedziano, cztery lekcje z ich res​pon​sor​iami, 3 z tym, że jedynie w czwar​tym res​pon​sorium śpiewający dodaje Chwa​ła Ojcu, a gdy ją zacznie, wszyscy z szacunkiem pow​sta​ną.

4 Po tych czytaniach idzie kolejno następne 6 psal​mów z antyfonami, jak poprzednie, i wer​set, 5 póź​niej zaś inne cztery lekcje ze swy​mi responsoria​mi w ta​kim porządku, jak wy​żej. 6 Po nich śpiewa się trzy kan​ty​ki z Pro​ro​ków
 wyznaczo​ne przez opata; kan​ty​ki te ma​ją być śpiewane z Alleluja. 7 Po werse​cie i po bło​go​sławieństwie opata należy przeczytać in​ne czte​ry lekcje z Nowego Testamentu w ta​kim po​rząd​ku, jak wyżej.

8 Po czwartym responsorium opat rozpo​czy​na hymn Ciebie, Boże, chwalimy. 9 Po jego od​śpie​waniu opat czyta lekcję z Ewangelii, a w tym czasie wszys​cy stoją pełni czci i bo​jaź​ni. 10 Po zakończeniu czy​ta​nia wszyscy odpowiadają Amen. Opat zaraz roz​po​czy​na hymn To​bie należy się cześć. Po udzieleniu bło​go​sła​wień​stwa zaczyna się Jutrznię.

11 Ten porządek niedzielnych Wigilii za​cho​wu​je​my w każ​dym czasie, zarówno w lecie, jak i w zi​mie, 12 chy​ba żeby przypadkiem, co nie po​winno mieć miej​sca, bracia wstali za późno, wów​czas trze​ba skró​cić coś z lekcji lub res​pon​soriów. 13 Nale​ży się jed​nak pilnować, aby to w ogóle się nie zda​rzyło; a jeś​li się przytrafi, ten kto stał się przyczyną za​nied​ba​nia, musi w ora​torium odpowiednio zadość​uczynić Bogu.

Rozdział dwunasty
JAK NALEŻY ODPRAWIAĆ JUTRZNIĘ

1 Jutrznię niedzielną zaczynamy psalmem 66, bez anty​fony, mówionym bez żadnej przer​wy. 2 Po nim śpie​wamy psalm 50 z Alleluja, 3 na​stępnie 117 i 62, póź​niej Błogosławcie Pana i psal​my pochwalne [148-150], jedną lekcję z Apo​kalipsy z pamięci i re​spon​sorium, hymn am​brozjański, werset, kantyk z Ewan​gelii i proś​bę litanijną. Na tym Jutrznia się koń​czy.

Rozdział trzynasty
JAK NALEŻY ODPRAWIAĆ JUTRZNIĘ W DNI POWSZEDNIE

1 W dni powszednie Jutrznię należy od​pra​wiać w ta​ki oto sposób: 2 psalm 66 odmawia się bez an​ty​fo​ny, przeciągając go nieco, jak w nie​dzie​lę, aby wszys​cy zdążyli się zejść na psalm 50, odmawiany już z antyfoną. 3 Po nich śpie​wa​my dwa inne psalmy, sto​sownie do zwy​cza​ju, mianowicie: 4 w poniedziałek 5 i 35; 5 we wto​rek 42 i 56; 6 w środę 63 i 64; 7 we czwar​tek 87 i 89; 8 w piątek 75 i 91; 9 w sobotę zaś 142 i kan​tyk z Księgi Powtórzonego Pra​wa, który przez Chwała Ojcu należy podzielić na dwie czę​ści. 10
 W po​zostałe dni bowiem [tj. od po​nie​działku do piąt​ku] śpiewa się za każ​dym ra​zem ten kantyk z Pro​roków, który wy​bie​ra na ten dzień Kościół Rzym​ski. 11 Po​tem na​stę​pu​ją psalmy pochwalne [148-150], dalej jed​na lek​cja z Apostoła, wygłoszona z pa​mięci, res​pon​sorium, hymn ambrozjański, wer​set, kan​tyk z Ewangelii i prośba litanijna. Na tym Jut​rznia się kończy.

12 Zarówno Jutrznia jak i Nieszpory po​win​ny koń​czyć się zawsze Modlitwą Pańską, od​ma​wianą w ca​łoś​ci przez przełożonego tak, by wszys​cy słyszeli, a to ze względu na ciernie wza​jemnych uraz 
, które bar​dzo często wy​ras​ta​ją. 13 Bracia bowiem łatwiej oczysz​czają się z te​go rodzaju błędów, kiedy zo​bo​wią​zują się wspól​nie słowami tej modlitwy: Od​puść nam, ja​ko i my odpuszczamy. 14 W innych go​dzi​nach Ofi​cjum mówi się głośno tylko ostat​nią część Mod​li​twy Pańskiej, a wszyscy odpo​wia​dają: Ale nas zbaw ode złego.

Rozdział czternasty
JAK NALEŻY ODPRAWIAĆ JUTRZNIĘ W UROCZYSTOŚCI ŚWIĘTYCH 

1 W uroczystości świętych i we wszystkie in​ne uro​czystości trzeba zachować wszystko, co usta​li​li​śmy dla niedzieli, 2 a tylko z dnia na​le​ży brać własne psal​my, antyfony i lekcje. Po​za tym utrzymujemy po​rządek wyżej przed​sta​wio​ny.

Rozdział piętnasty
W JAKICH OKRESACH ŚPIEWA SIĘ ALLELUJA

1 Od święta Paschy aż do Zesłania Ducha Świę​te​go śpiewamy stale Alleluja, tak przy psal​mach, jak i w re​sponsoriach. 2 Natomiast od Ze​słania Ducha Świę​tego aż do początku Wiel​kiego Postu każdej no​cy należy łączyć Al​le​luja jedynie z sześciu ostat​nimi psal​mami Wi​gilii. 3 W każdą zaś niedzielę poza Wiel​kim Pos​tem z Alleluja należy śpiewać kantyki, Jut​rz​nię, Prymę, Tercję, Sekstę i Nonę; Nie​szpo​ry zaś już z an​tyfoną. 4 W responsoria zaś na​leży włą​czać Alle​luja jedynie od Paschy do Ze​słania Ducha Świę​tego.

Rozdział szesnasty
JAKI JEST W CIĄGU DNIA PORZĄDEK OFICJUM

1 Prorok mówi:
 Siedmiokroć na dzień gło​szę Two​ją chwałę (Ps 119[118],164). 2 Za​cho​wa​my tę świę​tą sió​demkę, jeśli wypełnimy przy​ję​ty na siebie obo​wią​zek służby przez Jut​rznię, Prymę, Sekstę, No​nę, Nie​szpo​ry i Kom​ple​tę, 3 gdyż o tych właśnie dzien​nych go​dzi​nach Oficjum Prorok powiedział: Sie​dmio​kroć na dzień głoszę Twoją chwałę. 4 O noc​nych Wi​gi​liach bo​wiem ten sam Prorok mówi: Wsta​ję o pół​nocy, aby Cię wielbić (Ps 119[118],62).

5 W tych więc godzinach oddawajmy chwałę na​sze​mu Stwórcy z powodu sprawiedliwych Je​go wy​ro​ków (Ps 119[118],62.164), a mia​no​wi​cie w czasie Ju​trz​ni, Prymy, Tercji, Seksty, No​ny, Nieszporów i Kom​plety; a i w nocy wsta​wajmy, aby Go wielbić.

Rozdział siedemnasty
ILE PSALMÓW NALEŻY ODMAWIAĆ W CZASIE DZIENNYCH GODZIN OFICJUM

1 Ustaliliśmy już porządek śpiewania psal​mów w cza​sie Wigilii i Jutrzni. Teraz zaj​mie​my się na​stęp​nymi godzinami Oficjum.

2 W Prymie należy odmawiać trzy psalmy osob​no, a nie pod jednym Chwała Ojcu; 3 hymn tej godziny po wer​secie Boże, ku wspo​może​niu, za​nim zacznie się psalmy. 4 Po odmó​wieniu trzech psalmów – je​dna lekcja, wer​set, Kyrie elei​son i modlitwa na za​koń​czenie.

5 Tercja, Seksta i Nona powinny być od​pra​wia​ne w ten sam sposób: werset, hymny po​szcze​gólnych go​dzin, trzy psalmy, lekcja i wer​set, Kyrie eleison i mo​dlitwa na zakończenie. 6 Je​śli wspólnota jest więk​sza – z antyfonami, je​śli mniejsza – bez an​ty​fon.

7 Na Nieszpory składają się tylko cztery psal​my z an​tyfonami. 8 Po tych psalmach wy​gła​szana jest lek​cja, następnie responsorium, hymn ambrozjański, wer​set, kantyk z Ewan​ge​lii, prośba litanijna i Mo​dli​twa Pańska jako za​kończenie.

9 Kompleta ogranicza się do trzech psal​mów. Psal​my te należy śpiewać bez przerw, bez antyfon, 10 po nich zaś hymn właściwy tej go​dzinie, jedna lek​cja, werset, Kyrie eleison i na zakończenie bło​go​sła​wień​stwo.

Rozdział osiemnasty
JAKA POWINNA BYĆ KOLEJNOŚĆ PSALMÓW

1 Najpierw mówimy werset Boże, wejrzyj ku wspo​mo​żeniu memu, Panie, po​spiesz ku ra​tun​ko​wi memu, Chwa​ła Ojcu, a następnie hymn właś​ciwy każdej go​dzinie kanonicznej.

2 W dalszym ciągu, w Prymie niedzielnej śpie​wa​my cztery części psalmu 118, 3 a w po​zos​tałych go​dzi​nach tego dnia, tj. w Tercji, Sek​ście i Nonie, po trzy części wspomnianego psal​mu 118. 4 Pryma po​nie​działkowa obejmuje trzy psalmy: 1, 2 i 6. 5 I po​dobnie w Prymie dal​szych dni tygodnia aż do nie​dzie​li mówi się po trzy kolejne psalmy aż do psalmu 19, przy czym psalm 9 i 17 dzielimy na dwie części. 6 A w ten sposób Wigilie niedzielne zaczynają się zaw​sze od psalmu 20.

7 W Tercji zaś, Sekście i Nonie po​nie​dział​ko​wej mó​wimy dziewięć pozostałych części psal​mu 118, po trzy w każdej godzinie. 8 Po roz​ło​że​niu psalmu 118 na dwa dni: niedzielę i po​nie​działek, 9 we wtorek już w Tercji, Sekś​cie i No​nie śpiewamy po trzy psalmy od 119 aż do 127, tj. razem dziewięć psal​mów. 10 Psal​my te po​wtarzamy zawsze w tych godzi​nach aż do nie​dzieli, zachowując również każdego dnia ta​ki sam układ hymnów, czytań i werse​tów. 11 W ten spo​sób w niedzielę zaczynamy zaw​sze od psalmu 118.

12 W czasie Nieszporów śpiewamy co​dzien​nie czte​ry psalmy, 13 poczynając od 109 aż do 147; 14 opu​sz​czamy tylko te, które są użyte w innych go​dzi​nach, tj. od 117 do 127, a także psal​my 133 i 142. 15 Wszy​st​kie pozostałe śpie​wa​my w czasie Nie​szpo​rów. 16 A po​nieważ [przy tym układzie] jest o trzy psal​my za ma​ło, należy podzielić [na dwie części] te psalmy, któ​re we wspomnianej grupie są dłuższe, tj. 138, 143 i 144. 17 Psalm 116, najkrótszy, łą​czy​my z psal​mem 115.

18 Tak powinien wyglądać układ psal​mów niesz​por​nych. Wszystko inne, tj. czytanie, re​spon​sorium, hymn, werset i kan​tyk należy zacho​wać, jak wyżej ustalono.

19 W Komplecie natomiast powtarzamy co​dzien​nie te same psalmy, tj. 4, 90 i 133.

20 W ten sposób ustaliliśmy porządek psal​mów w cią​gu dnia. Wszystkie pozostałe psal​my należy roz​łożyć równo na siedem nocnych Wi​gilii, 21 dzieląc jed​nak dłuższe na dwie częś​ci, tak żeby na każdą noc przy​padało dwa​naś​cie psalmów.

22 Pragniemy wszakże wyraźnie zaznaczyć, że jeśli​by komuś ten układ psalmów nie od​po​wia​dał, może rozdzielić je inaczej, w sposób, ja​ki uzna za lepszy, 23 byleby tylko pamiętał, że w każdym przy​pad​ku w ciągu tygodnia po​wi​nien zostać odśpiewany cały psałterz w peł​nej liczbie 150 psalmów; zaczy​nać go zaś na​le​ży zawsze od niedzielnych Wigilii. 24 Nad​mier​ną bowiem opieszałość w służbie Bogu i brak po​bożności okazują ci mnisi, którzy przez je​den tydzień nie odmówią całego psałterza wraz ze zwy​czajowymi kantykami. 25 Skoro czy​tamy, iż nasi świę​ci Ojcowie potrafili wy​peł​nić to zadanie z gor​li​woś​cią w jeden dzień, zdo​bądźmy się w naszej ozię​błości przy​naj​mniej na to, by wywiązać się z niego w cią​gu ca​łego tygodnia.

Rozdział dziewiętnasty
JAK NALEŻY ŚPIEWAĆ PSALMY

1 Wierzymy, że Bóg jest wszędzie o​bec​ny i że oczy Pana patrzą na do​brych i na złych na każ​dym miejscu (Prz 15,3). 2 Przede wszystkim jed​nak po​win​ni​śmy być tego nie​wzru​szenie pew​ni wówczas, gdy uczes​tni​czymy w Służ​bie Bo​żej. 3 Dlatego też pa​mię​tajmy zawsze, co mó​wi Prorok: Służcie Panu z bo​ja​źnią (Ps 2,22), 4 a rów​nież na innym miejscu: Śpie​waj​cie mą​drze (Ps 46,8 Wlg) 5 i będę śpiewał Ci psalm wo​bec anio​łów (Ps 138[137],1). 6 Zasta​nówmy się zatem, jak należy za​chowywać się w obliczu Bo​ga i Je​go anio​łów, i tak śpie​wajmy psalmy, 7 aby nasze ser​ce było w zgo​dzie z tym, co gło​szą nasze usta.

Rozdział dwudziesty 
O CZCI NALEŻNEJ BOGU PODCZAS MODLITWY

1 Jeśli ludziom możnym pragniemy przed​sta​wić ja​kąś sprawę, ośmielamy się czy​nić to je​dynie z naj​głę​bszą po​ko​rą i sza​cunkiem. 2 Z o ileż większą po​ko​rą i czy​st​szym oddaniem mu​simy zanosić nasze proś​by przed obli​cze Bo​ga, Pana wszechświata! 3 A i to na​leży wie​dzieć, że nie wielomówstwo, 
lecz tyl​ko czys​tość ser​ca i łzy skruchy zasługują w o​czach Bo​ga na wy​słu​cha​nie. 4 Dlatego też modlitwa po​win​na być krótka i czy​sta, chyba że na​t​chnie​nie łas​ki Bożej skłoni nas do jej prze​dłu​że​nia. 5 Wspólna jed​nak mo​dli​twa niech będzie zaw​sze krótka, a na znak dany przez prze​ło​żo​ne​go wszyscy razem po​wsta​ną.

Rozdział dwudziesty pierwszy
O DZIEKANACH KLASZTORNYCH

1 Jeśli wspólnota jest liczniejsza, należy spo​śród braci, mających dobrą opinię i świę​te oby​cza​je, wy​brać i ustanowić pięciu dzie​ka​nów, 2 któ​rzy by we wszy​stkich spra​wach tro​sz​czyli się o swoje dekanie w du​chu przy​ka​zań Bo​żych i poleceń własnego opata. 3 Dzie​kani po​win​ni być tak wy​bie​rani, aby opat mógł na nich bez​piecz​nie złożyć część swoich obciążeń. 4 W ich zaś wybo​rze nie należy też kiero​wać się po​rząd​kiem star​szeń​stwa, lecz tylko warto​ś​cią ich życia i mądrością ich nauki.

5 Jeśliby jakiś z owych dziekanów, przejęty py​chą, oka​zał się godnym nagany, trzeba go na​pomnieć raz i dwa, a nawet trzy razy; jeśli jed​nak się nie po​pra​wi, zostanie pozbawiony swe​go stanowiska, 6 które wów​czas obejmie ktoś inny, godniejszy. 7 Tę samą za​sadę usta​na​wiamy również dla przeora.

Rozdział dwudziesty drugi
JAK POWINNI SPAĆ MNISI

1 Niech każdy śpi we własnym łóżku. 2 Po​sła​nia
 otrzymają zgodnie ze zwyczajami za​kon​nymi* i de​cyzją opata. 3 Jeśli to możliwe, niech wszyscy śpią w jednej celi; je​żeli zaś jest ich na to zbyt wielu, niech kładą się po dzie​się​ciu lub dwu​dzie​stu razem ze star​szymi, któ​rzy by nad nimi czu​wa​li. 4 A świa​tło powin​no stale palić się w tej celi aż do rana.

5 Niech śpią odziani, przepasani pasem lub sznu​rem. Niech jednak nie mają przy boku swo​ich noży, aby nikt się przez sen przy​pad​kiem nie skaleczył. 6 Tak więc mnisi muszą być zaw​sze gotowi: na znak da​ny niech wstają bez chwi​li ociągania, a każdy niech się stara pier​wszy przyjść na Służbę Bożą, wszelako z za​cho​waniem skromności i powagi.

7 Łóżka młodszych braci nie powinny stać obok sie​bie, lecz rozdzielone posłaniami star​szych.

8 Budząc się zaś na Służbę Bożą niech jedni dru​gich łagodnie zachęcają do wstania, aby ci, któ​rym łatwo jest zaspać, nie mieli żadnej wy​mów​ki.

Rozdział dwudziesty trzeci
O EKSKOMUNICE ZA WINY

1 Jeśli jakiś brat okazałby się krnąbrny, nie​po​słu​szny, zarozumiały, niechętny lub też w ja​kikolwiek in​ny sposób sprze​ciwiałby się świę​tej Regule i po​le​ce​niom przełożonych, 2
 ta​kiego po​win​ni starsi mnisi zgod​nie z na​ka​zem Pana na​sze​go napomnieć raz i dru​gi na oso​bności. 3 Gdyby się nie poprawił, na​leży go zganić publicznie wobec wszy​st​kich. 4 A gdy​by i to nie pomogło, podlega ów brat eks​ko​mu​ni​ce, je​śli może zro​zumieć taką karę. 5 Jeśliby na​tomiast nie był zdol​ny tego pojąć, trzeba mu wy​mierzyć karę cie​lesną.

Rozdział dwudziesty czwarty
W JAKI SPOSÓB NALEŻY EKSKOMUNIKOWAĆ WINNYCH

1 Rodzaj ekskomuniki i kary w ogóle po​wi​nien za​le​żeć od ciężaru winy; 2 cię​żar ten zaś oce​nić może tyl​ko opat.

3 Jeśliby jakiś brat popełnił błąd niezbyt wiel​ki, wystarczy go wyłączyć ze wspólnego po​siłku. 4 Poz​ba​wienie zaś wspólnego posiłku po​ciąga za sobą dal​sze skutki: taki brat nie mo​że zaczynać psalmu ani antyfony w chórze, ani czytać lekcji, dopóki nie do​peł​ni za​dość​uczy​nienia. 5 A jedzenie niech otrzymuje sa​mot​nie, gdy już wszyscy bracia się posilą, 6 na przy​kład, gdy wszyscy jedzą w porze Seksty, on niech je w po​rze Nony; jeżeli bracia jedzą w po​rze Nony, on wieczorem; 7 aż po sto​sow​nym zadośćuczy​nieniu uzys​ka wreszcie prze​ba​czenie.

Rozdział dwudziesty piąty
O CIĘŻSZYCH WYKROCZENIACH

1 Brat, który popełnił cięższe wykroczenie, zo​staje pozbawiony uczestnictwa we wspólnym po​siłku i u​dzia​łu [we wspólnej modlitwie] w ora​torium. 2 Żaden inny z braci nie ma pra​wa z nim się spotykać ani roz​mawiać. 3 Po​wi​nien w samotności wykonywać zle​coną mu pra​cę, pogrążony w pokutnym smutku, pom​nąc na ów straszliwy wyrok Apostoła, który po​wia​da: 4 Taki człowiek wydany jest na za​tra​ce​nia cia​ła, aby duch dostąpił zbawienia w dzień Pana (1 Kor 5,5).

5 Posiłek ma spożywać samotnie w ilości i w cza​sie określonym jako stosowne dlań przez opata. 6 Nie​chaj też nikt przechodząc nie udzie​la mu bło​go​sła​wień​stwa
 ani nie bło​go​sła​wi przeznaczonego dla nie​go posiłku.

Rozdział dwudziesty szósty
O TYCH, KTÓRZY SAMOWOLNIE POD​CHODZĄ DO EKSKOMUNIKOWANYCH

1 Jeśliby brat jakiś ośmielił się bez nakazu opa​ta podejść w jakimkolwiek celu do brata eks​ko​mu​ni​ko​wa​nego, rozmawiać z nim, albo prze​kazać mu po​le​ce​nie, 2 należy go ukarać ta​ką samą ekskomuniką.

Rozdział dwudziesty siódmy
JAK OPAT POWINIEN TROSZCZYĆ SIĘ O EKSKOMUNIKOWANYCH

1 Opat powinien z całą gorliwością trosz​czyć się o błądzących braci, ponieważ nie po​trze​bu​ją lekarza zdrowi, ale ci, któ​rzy się źle mają (Mt 9,12). 2 Tak więc musi, jak mąd​ry lekarz 
uży​wać najróżniej​szych spo​sobów: Nie​chaj po​sy​ła do nich „sympek​tów”* , tzn. starszych i mą​drych mnichów, 3 którzy by chwiejnego bra​ta dys​kretnie podnosili na duchu skła​nia​jąc do po​kor​ne​go zadośćuczynienia za popeł​nio​ny błąd, a jed​no​cześ​nie pocieszali, by nie po​padł ów człowiek w stra​szli​wy smutek (2 Kor 2,7), 4 bo jak mówi zno​wu ten sam Apos​toł, trzeba potwierdzić miłość (2 Kor 2,8 Wlg) względem niego. I niechaj wszyscy za niego się mo​dlą.

5 Opat musi poświęcić temu zadaniu bardzo wie​le tro​ski i z całą bystrością gorliwie za​bie​gać, by nie utra​cić żadnej z powierzonych mu owiec.

6 Powinien bowiem pamiętać, że ma być opie​ku​nem dusz chorych, a nie tyranem zdro​wych. 7 Niech więc lęka się groź​nych słów Pro​ro​ka, w których sły​chać głos samego Bo​ga: Co by​ło tłuste, braliście dla siebie, a co było słabe, od​rzuciliście 
. 8 Niech na​śla​du​je raczej oj​cow​ską tros​kliwość Dobrego Pasterza: On prze​cież właś​nie po​zo​stawił w górach dzie​więć​dzie​siąt dzie​więć o​wiec, a poszedł szukać jednej za​błą​ka​nej
. 9 Tak bar​dzo współczuł jej słabości, że ra​czył wziąć ją na swe święte ramiona i sam od​niósł z po​wro​tem do trzody.

Rozdział dwudziesty ósmy
O TYCH, KTÓRZY NIE CHCĄ SIĘ POPRAWIĆ MIMO CZĘSTYCH NAPOMNIEŃ

1 Jeśliby jakiś brat, często z powodu ja​kie​go​kol​wiek błędu ganiony, a nawet eks​ko​mu​ni​ko​wa​ny, nie chciał się po​pra​wić, powinien otrzy​mać surowszą karę, to znaczy, na​le​ży go jesz​cze wychłostać. 2 Gdy​by zaś wówczas się nie po​prawił, a w dodatku, co nie daj Boże, unie​sio​ny pychą, próbował jeszcze bronić słu​sznoś​ci swoich czy​nów, opat musi postąpić jak mą​dry lekarz: 3 jeśli za​stosował środki łago​dzące, bal​sam napomnień, le​kar​stwo Pisma Świę​te​go, wre​szcie nawet rozpalone że​lazo eks​ko​mu​ni​ki i chłosty, 4 i mimo to jeśli widzi, że wszyst​kie jego starania nie odnoszą żadne​go skutku, ucie​knie się wtedy do środka naj​po​tęż​niej​sze​go i wspólnie z wszystkimi braćmi bę​dzie mo​d​lić się za błądzącego, 5 aby Pan, któ​ry wszystko może, zwró​cił zdrowie choremu bra​tu. 6 Jeśli jed​nak i to go nie ule​czy, wów​czas już opat się​gnie po miecz i odetnie tak, jak mówi to Apos​toł: Usuńcie złego spośród was (1 Kor 5,13), 7 a na innym miejscu: Jeśli nie​wierny chce odejść, niech odejdzie (1 Kor 7,15), 8 aby jedna chora owca nie zaraziła całej trzody.

Rozdział dwudziesty dziewiąty
CZY PRZYJMOWAĆ PONOWNIE BRACI, KTÓRZY WYSTĄPILI Z KLASZTORU

1 Brat, który z własnej winy występuje z klasz​to​ru, jeśliby chciał wrócić, niech naj​pierw obieca całkowitą poprawę w tym, co by​ło powodem jego wystąpienia. 2 Przyjąć go na​le​ży na ostatnie miejsce, aby w ten sposób wy​pró​bować jego pokorę. 3 Jeśliby znowu wy​stą​pił, może być przyjęty do trzech razy. Potem już musi wie​dzieć, że nie ma dla niego żadnej dro​gi powrotu.

Rozdział trzydziesty
JAK NALEŻY KARAĆ MŁODSZYCH CHŁOPCÓW

1 Każdy wiek i stopień rozeznania wymaga właś​ci​wego traktowania. 2 Dlatego też ilekroć po​pełnią jakiś błąd chłopcy, ludzie bardzo mło​dzi, lub tacy, któ​rzy nie mogą w pełni zro​zu​mieć, jak ciężką karą jest ekskomunika, 3 trze​ba ich karcić surowym pos​tem albo do​tkliwą chłos​tą, aby się poprawili.

Rozdział trzydziesty pierwszy
JAKI POWINIEN BYĆ SZAFARZ KLASZ​TORNY

1
 Na szafarza klasztornego należy w wspól​​no​cie wybrać brata mądrego, doj​rza​łe​go w cno​cie, trzeź​wego, nie je​dzą​ce​go zbyt dużo, nie py​szał​ka, nie gwałtownika, nie opry​skliwego, nie śla​mazarę, nie rozrzutnika, 2 ale ta​kie​go, który pe​łen bojaźni Bożej mógłby być jakby oj​cem dla całej wspólnoty.

3 On niechaj troszczy się o wszystko, 4 nic nie czyni bez polecenia opata, 5 przestrzega ściś​le tego, co mu rozkazano. 6 Braciom niechaj nie sprawia przy​kroś​ci. 7 Jeśli zdarzy się, że ktoś zwróci się do niego z nierozsądnym żą​da​niem, niechaj nie sprawia pro​szą​cemu przy​kroś​ci traktując go pogardliwie, lecz rozsądnie i z po​korą odmówi spełnienia niestosownej proś​by.

8 Niechaj strzeże swej duszy pomnąc zaw​sze na te słowa Apostoła, że kto do​brze wypeł​nił po​sługę, zdobywa sobie za​szczytny sto​pień
. 9 Niech z całą troskliwością opie​ku​je się cho​ry​mi, dziećmi, gośćmi i ubogimi, mocno prze​ko​na​ny, że za nich wszystkich będzie od​po​wia​dał w dniu sądu.

10 Wszelkie przedmioty i w ogóle wszystko, co sta​no​wi własność klasztoru, powinien sza​farz trak​to​wać tak, jak gdyby to były naczynia świę​te
 z ołta​rza. 11 Nic nie wolno mu za​nied​by​wać. 12 Niech jego gor​li​wość nie przemieni się jednak w skąpstwo, lecz niech nie będzie ro​zrzutny i nie trwoni mienia klasz​tor​nego. Niech we wszystkim zachowa miarę i pos​tę​pu​je według poleceń opata.

13 Najważniejsze zaś, by miał dużo po​ko​ry, a kie​dy proszącemu nie ma co dać, niech go ob​darzy w od​powiedzi ży​czli​wym słowem, 14 jest bowiem na​pi​sa​ne: Lepsze jest dobre sło​wo nad dar najlepszy (Syr 18,17).

15 Niech zajmuje się wszystkim, co mu zlecił opat, lecz tego, do czego go nie dopuścił, nie​chaj tknąć się nie ośmiela. 16 Przydzielone bra​ciom porcje posiłków niech daje bez jakiejś wy​nios​łości i bez ociągania, by nie stać się im przy​czyną upadku, pomny, jaką ka​rą grozi Bóg temu, kto by się stał powodem grze​chu dla jed​ne​go z tych małych (Mt 18,6).

17 Jeśli wspólnota jest liczniejsza, powinno mu się przy​dzielić innych braci do pomocy, a wów​czas on sam ze spokojem będzie mógł wy​peł​niać zlecone so​bie zadanie. 18 W okreś​lo​nych godzinach należy da​wać to, co dać trze​ba, jak również prosić o to, o co pro​sić trzeba, 19 aby w domu Bożym nikt się nie nie​po​koił ani nie doznawał przykrości.

Rozdział trzydziesty drugi
O NARZĘDZIACH I INNYCH PRZEDMIOTACH NALEŻĄCYCH DO KLASZTORU

1 Mienie ruchome klasztoru, tj. narzędzia, sza​ty i róż​ne inne przedmioty, niechaj opat po​wie​rzy bra​ciom, do których może mieć zupełne za​ufanie ze wzglę​du na ich spo​sób życia i po​stę​py w cnocie. 2 Prze​każe im wszystko szcze​gó​łowo tak, jak uzna za wska​zane, by je prze​cho​wy​wali i przyjmowali z po​w​ro​tem. 3 Opat po​wi​nien mieć spis tych rzeczy, żeby wie​dział zaw​sze, co daje i co otrzymuje, mimo że bra​cia zmie​niają się ko​lejno na stanowiskach. 4 A gdy​by ktoś obchodził się w własnością klasz​toru nie​chluj​nie lub niedbale, na​leży go upom​nieć. 5 Jeśli się nie poprawi, powinien po​nieść prze​wi​dzianą w Re​gu​le karę.

Rozdział trzydziesty trzeci
CZY MNISI POWINNI POSIADAĆ COŚ NA WŁASNOŚĆ

1 Tę zwłaszcza wadę
 należy w kla​szto​rze wy​ko​rzenić: 2 Niech się nikt nie oś​mie​la co​kol​wiek dawać lub przyjmować bez pozwolenia opa​ta, 3 ani czego​kolwiek posiadać na włas​ność, choćby najmniejszej rzeczy, ani książki, ani tabliczek do pisania, ani rylca, niczego w ogó​le. 4 Mni​si nie mają przecież prawa roz​po​rządzać sa​mo​dziel​nie nawet własnym cia​łem i własną wolą, 5 a wszy​stkiego, co nie​zbęd​ne, oczekują od ojca klasz​to​ru. Każdemu tylko to posia​dać wolno, co mu opat sam dał lub na co mu poz​wolił.

6 Wszystko dla wszystkich powinno być wspól​ne
 i niechaj nikt niczego nie nazywa swo​im ani za swoje nie uważa. 7 Gdyby się oka​zało, że ktoś przy​wią​zał się do tej szka​rad​nej wady, należy takiego bra​ta raz i drugi upo​mnieć. 8 Jeśli się zaś nie popra​wi, pod​lega ka​rze.

Rozdział trzydziesty czwarty
CZY WSZYSCY W RÓWNEJ MIERZE POWINNI OTRZYMYWAĆ TO, CO NIEZBĘDNE

1 Napisane jest: Każdemu rozdzielano we​dług potrzeby (Dz 4,35). 2 Nie chcemy przez to po​wie​dzieć, że należy mieć wzgląd na osoby, co nie daj, Boże!, lecz że trzeba brać pod uwa​gę słabości ludzi. 3 Ten, kto mniej potrze​buje, nie​chaj dziękuje Bogu i niech się nie smuci. 4 Ten zaś, kto ma większe po​trze​by, niech się upo​ko​rzy z powodu swej słabości, a nie wynosi z ra​cji oka​zywanego mu miłosier​dzia. 5 I w ten spo​sób wszyscy
 będą w pokoju. 6 Prze​de wszy​st​kim niech nig​dzie i z żadnego po​wodu nie do​cho​dzi do głosu to zło, którym jest szem​ra​nie, w ja​kiej​kolwiek formie, czy to w słowie, czy to w ja​kimś znaku. 7 Gdyby ktoś zos​tał na tym schwy​ta​ny, po​winien ponieść szcze​gól​nie su​rową karę.

Rozdział trzydziesty piąty
O ODBYWAJĄCYCH TYGODNIOWĄ SŁUŻBĘ W KUCHNI

1 Niech bracia służą sobie wzajemnie a nikt nie uchyla się od posługi w kuch​ni, chyba że​by komuś przeszkodziła cho​roba lub jakieś bar​dzo ważne zaję​cie, 2 bo w ten spo​sób zys​ku​je się więcej zasług i mi​łoś​ci. 3 Słabszym trze​ba dać pomocników, aby nie speł​niali tej pracy z przy​krością. 4 Zresztą wszyscy po​winni mieć po​moc​ni​ków stosownie do liczebności wspól​no​ty i miej​sco​wych warunków. 5 Jeśli wspólno​ta jest większa, sza​farz będzie zwolniony od po​słu​gi w ku​chni; również ci, którzy, jak po​wie​dzie​liśmy, mają ważniejsze za​ję​cia. 6 Pozostali po​winni służyć sobie wzajemnie w du​chu mi​łoś​ci. 7 Ten, kto kończy tygodniową służbę, niech w sobotę zrobi porządek. 8 Niech upierze ręcz​ni​ki, którymi bracia wycierają sobie ręce i no​gi. 9 Nogi zaś niech umyją wszystkim i ten, kto służbę kończy, i ten kto ma ją rozpocząć. 10 Na​czynia, których używał, czyste i całe, koń​czą​cy przekaże sza​farzowi; 11 szafarz zaś sam wrę​czy je za​czy​na​ją​ce​mu służbę, tak aby wie​dział, co daje i co dostaje z po​wrotem.

12 Pełniący tygodniową służbę powinni na go​dzi​nę przed posiłkiem
 otrzymać, poza zwy​kłą porcją, każdy po kubku na​po​ju i kawałku chle​ba, 13 aby w cza​sie posiłku służyli swoim bra​ciom bez sze​m​ra​nia i zmęczenia. 14 W dni zaś świąteczne będą czekać aż do końca Mszy świę​tej
 . 15 Bracia, którzy za​czy​na​ją i kończą ty​godniową służ​bą, w niedzielę zaraz po skoń​cze​niu Jutrzni, padną w oratorium przed wszy​st​kimi na kolana, pro​sząc, by się za nich mod​li​li. 16 Ten, kto kończy służ​bę, powie wer​set: Błogosła​wio​ny jesteś, Panie Boże, któryś mnie wspomagał i po​cieszał
. 17 Gdy werset ten zos​tanie powtórzony trzy razy, brat ów otrzy​muje bło​gosławieństwo i od​cho​dzi. Wów​czas zbliża się ten, kto służbę zaczy​na i mó​wi: Bo​że, wejrzyj ku wspo​mo​że​niu memu; Panie, pos​piesz ku ratunkowi memu (Ps 70[69],2). 18 Wez​wa​nie to powtórzą wszyscy, również trzy​krot​nie. A ot​rzymawszy błogosławieństwo po​dej​mu​je swoją służ​bę.

Rozdział trzydziesty szósty
O BRACIACH CHORYCH

1 O chorych należy troszczyć się przede wszy​stkim i ponad wszystko i służyć im rze​czy​wiście tak, jak Chrystusowi, 2 bo On sam po​wiedział: Byłem chory, a odwiedziliście Mnie (Mt 25,36) 3 oraz: Co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniej​szych, Mnieście uczy​nili (Mt 25,40). 4 Ale i sami chorzy niech pa​miętają, że bra​cia służą im dla chwa​ły Bo​żej i niech przez nad​mier​ne wymagania nie spra​wiają przykrości tym, któ​rzy się nimi opie​kują. 5 Ta​kich wymagających cho​rych na​le​ży jednak znosić cierpliwie, ponieważ przez nich zyskuje się obfitszą nagrodę. 6 Niech więc bę​dzie główną troską opata, aby nie doznawali żad​nego za​nied​bania.

7 Chorzy bracia powinni mieć wy​zna​czo​ną so​bie oddzielną celę oraz bogoboj​ne​go, pilnego i tros​kli​wego pielęgniarza. 8 Cho​rym należy udo​stępnić ko​rzystanie z łaźni, ile​kroć jest to dla nich wskazane; zdrowym zaś, a zwła​szcza mło​dym, trzeba na to rzadziej pozwalać. 9 Tak​że na spożywanie potraw mięsnych wy​pa​da po​zwa​lać dla wzmocnienia cho​rym bardzo osła​bionym, lecz gdy im się polepszy, niech wszys​cy zgodnie ze zwy​czajem powstrzymują się od jedzenia mięsa. 10 Niech zaś będzie główną troską opata, aby szafarz i pie​lęg​nia​rze nie zaniedby​wali chorych, na niego bo​wiem spada odpowiedzial​ność za wszystkie wi​ny uczniów.

Rozdział trzydziesty siódmy
O STARCACH I DZIECIACH

1 Chociaż ludzie mają wrodzoną sobie na​tu​ral​ną skłonność okazywania mi​ło​sier​dzia za​rów​no starcom jak i dzieciom, powinien ich jed​nak osłaniać także autorytet Reguły. 2 Na​le​ży zawsze brać pod uwagę ich słabość. Su​ro​wych przepisów Reguły w sprawie pożywienia nie można w żadnym przypadku do nich sto​so​wać. 3 Trze​ba ich traktować z życzliwością i po​zwo​lić na je​dzenie przed wyznaczonym cza​sem.

Rozdział trzydziesty ósmy 
O TYGODNIOWEJ SŁUŻBIE LEKTORA

1 Przy posiłkach braci nie powinno bra​ko​wać czytania. Niechaj jednak nie czy​ta pier​wszy lepszy, kto przypadkiem wziął książkę do ręki. Lektor ma rozpocząć w nie​dzie​lę służ​bę, którą będzie sprawo​wał przez cały ty​dzień. 2 Za​czynając ją, niech po Mszy i Komunii po​pro​si wszystkich o modlitwę, aby Bóg oddalił od nie​go ducha wyniosłości. 3 On powie pier​w​szy, a wszy​scy niech trzykrotnie powtórzą po nim werset: Panie, otwórz wargi moje, a usta mo​je będą głosić Twoją chwa​łę (Ps 51[50],17). 4 Tak po otrzymaniu bło​go​sła​wień​stwa roz​pocz​nie swoją służbę jako lektor.

5 Po​win​na być zupełna cisza, aby nigdzie nie było sły​chać żadnego szeptu ani głosu, oprócz głosu sa​me​go lek​tora. 6 Co zaś jest po​trzeb​ne przy jedzeniu i pi​ciu, nie​chaj bracia tak sobie wzajemnie podają, aby nikt nie po​trze​bował o nic prosić. 7 Jeśliby jed​nak cze​goś jesz​cze brakło, prosić należy raczej za pomo​cą ja​kie​goś zrozumiałego znaku, niż słowami. 8 I nie​chaj nikt przy stole nie ośmiela się za​da​wać pytań do​ty​czą​cych czytanego tekstu, czy też czego​kol​owiek in​ne​go, aby w ten sposób nie stwarzać okazji
 [do roz​mo​wy], 9 chyba że​by przełożony chciał po​wie​dzieć kilka słów ku zbu​dowaniu. 10 Brat peł​nią​cy ty​god​nio​wą służ​bę lektora otrzyma przed roz​po​czę​ciem czy​ta​nia nieco wina zmieszanego z wodą, ze wzglę​du na Ko​munię św.
 i aby nie było mu zbyt cięż​ko post zno​sić. 11 Później zaś zje posiłek ra​zem z braćmi peł​nią​cymi tygodniową służbę w kuch​ni i przy stole. 12 Bra​cia powinni czytać i śpie​wać nie wed​ług ko​lej​noś​ci, ale tylko ci, któ​rzy mogą zbu​do​wać słu​cha​ją​cych.

Rozdział trzydziesty dziewiąty
O MIERZE POSIŁKU

1 Sądzimy, że na główny codzienny po​si​łek, czy to w porze Seksty, czy w po​rze Nony, wy​star​czą dla każdego sto​łu – biorąc pod uwagę nie​domagania różnych braci – dwie potrawy go​towane, 2 aby ten, kto jednej jeść nie może, po​silił się drugą. 3 Tak więc dwie potrawy go​to​wa​ne powinny wystarczyć wszys​tkim bra​ciom; jeśli są także owoce albo świeże jarzyny, moż​na dodać i trze​cią.

4 Jeden, hojnie odważony funt chleba jest do​sta​tecz​ną porcją na cały dzień bez względu na to, czy bra​cia jedzą tylko jeden posiłek, czy też dwa, w po​łu​dnie i wieczorem. 5 Jeżeli mają jeść także wie​czo​rem, szafarz zachowa jedną trze​cią tego funta, aby ją po​dać do obiadu.

6 Jeśliby praca była bardziej wyczerpująca, opat ma władzę coś jeszcze dodać, skoro uzna to za sto​sow​ne. 7 Trzeba jednak przede wszyst​kim unikać bra​ku umiaru, aby nigdy żaden mnich się nie przejadał. 8 Nic bowiem nie jest tak sprzeczne z życiem chrześ​ci​jań​skim jak nie​powściągliwość. 9 Pan nasz powiada prze​cież: Uważajcie na siebie, aby wasze serca nie by​ły ociężałe wskutek obżarstwa i pijaństwa (Łk 21,34)

10 Młodszym chłopcom należy dawać nie ta​ką samą porcję jak dorosłym, lecz mniejszą, za​chowu​jąc umiar​ko​wanie we wszystkim.

11 Mięsa natomiast zwierząt czworonożnych nie po​winien nikt w ogóle jadać oprócz cho​rych, którzy są szczególnie osłabieni.

Rozdział czterdziesty 
O MIERZE NAPOJU

1 Każdy otrzymuje własny dar od Boga, je​den taki, a drugi taki (1fiKor 7,7), 2 dlatego też tyl​ko z pewny​mi za​strze​że​nia​mi ustalamy ilość pożywienia stosow​ną dla in​nych. 3 Mając jed​nak wzgląd na słabość chorych są​dzi​my, że jed​na emina
 wina na dzień wystarczy dla każ​dego. 4 Jeśli zaś ktoś z łaski Pana może się bez wina obejść, niech wie, że otrzyma szcze​gól​ną na​gro​dę.

5 Gdyby warunki miejscowe, praca albo skwar let​ni kazały pić więcej, niech decyduje o tym prze​ło​żo​ny zwracając wszakże uwagę, by nie dochodziło nig​dy do przesytu lub zgoła pi​jaństwa. 6 Czytamy wpra​w​dzie, że picie wina w ogó​le mnichom nie przy​stoi, ale skoro w na​szych czasach nie można o tym mni​chów prze​ko​nać, zgódźmy się przy​naj​mniej na to, że na​le​ży pić mało, a nie aż do przesytu, 7 gdyż wino przy​wodzi do upadku nawet człowieka mą​dre​go (Syr 19,2).

8 Gdzie zaś warunki miejscowe są tego ro​dza​ju, iż nie można znaleźć nawet wyżej okre​ś​lonej miary wina, lecz tylko znacznie mniej lub nawet ani kropli, niech, ci którzy tam mieszkają, błogosławią Boga i nie sze​m​ra​ją. 9 To zalecamy przede wszystkim, by nig​dy nie było szemrania.

Rozdział czterdziesty pierwszy
O PORACH POSIŁKÓW

1 Od świętej Paschy aż do Zesłania Ducha Świę​te​go niechaj bracia jedzą obiad w porze Seks​ty
, a ko​la​cję wieczorem.

2 Od Zesłania Ducha Świętego natomiast przez całe lato mnisi powinni w środy i piątki poś​cić aż do Nony
, chyba że mają pracę w po​lu albo że skwar jest zbyt męczący. 3 W po​zos​ta​łe dni niech jedzą obiad w po​rze Seksty. 4 W po​rze Seksty należy jeść obiad także w śro​dę i piątek, jeśli byłaby praca na polach albo skwar letni nazbyt wielki. O tym rozs​trzyga opat, 5 który musi miarkować i układać wszy​s​t​ko w taki sposób, aby i dusze postępowały na dro​dze zba​wienia i bracia wykonywali swoją pra​cę nie ma​jąc słusznych powodów do sze​m​ra​nia.

6 Od 13 września
 aż do początku Wielkie​go Pos​tu niechaj jedzą zawsze w porze Nony, 7 w cza​sie zaś Wielkiego Postu aż do Paschy do​piero pod wie​czór po Nieszporach. 8 Nie​sz​po​ry jednak należy od​pra​wiać tak wcześnie, żeby bra​cia nie potrzebowali za​pa​lać lampki przy sto​le, a wszystko kończyło się jesz​cze w świet​le dnia. 9 Zresztą w każdym okresie trze​ba tak usta​lać pory posiłków, czy to kolacji, czy to obia​du, aby wszystko za dnia się odbywało.

Rozdział czterdziesty drugi
O MILCZENIU PO KOMPLECIE

1 Mnisi powinni przestrzegać pilnie mil​cze​nia o każ​dej porze, zwłaszcza jednak w go​dzi​nach noc​nych.

2 Dlatego też we wszystkich okresach roku, czy to w czasie postu, czy w czasie dwóch po​sił​ków dzien​nych, należy postępować w taki oto sposób: 3 Jeśli jest to okres dwóch po​sił​ków, gdy wstaną od kolacji, nie​chaj usiądą wszys​cy razem, a jeden z nich czyta Kon​fe​ren​cje, Żywoty Ojców lub cokolwiek innego dla zbu​dowania słuchaczy, 4 lecz nie Siedmioksiąg ani Księ​gi Królewskie, gdyż dla słabych umy​słów nie jest to właściwa pora do słuchania tych ksiąg Pisma Świę​tego
. Trzeba je wszakże czy​tać w innym czasie. 

5 W dni postne natomiast, zaraz po Niesz​po​rach i krót​kiej przerwie, zaczyna się czyta​nie Kon​ferencji, jak wyżej powiedziano. 6 Nale​ży prze​czytać cztery lub pięć kartek lub tyle, na ile czasu wystarczy. 7 Pod​czas tego czytania po​win​ni się zejść wszyscy, na​wet jeśli ktoś byłby jesz​cze zajęty wyznaczoną mu pra​cą. 8 Kie​dy więc będą już wszyscy razem, odmó​wią Kom​ple​tę. Po skończonej zaś Komplecie niko​mu już nie będzie wolno powiedzieć ani słowa.

9 Jeśli się znajdzie ktoś taki, kto tę regułę mil​cze​nia przekroczy, podlega surowej karze, 10 chy​ba że cho​dziłoby o konieczną rozmowę z gość​mi albo o wy​peł​nienie polecenia wy​da​ne​go przez opata. 11 Ale i wów​czas niech się wszyst​ko odbywa z wielką po​wa​gą i stosowną po​wściągliwością.

Rozdział czterdziesty trzeci
O TYCH, CO SPÓŹNIAJĄ SIĘ NA SŁUŻBĘ BOŻĄ LUB NA POSIŁEK

1 W porze Bożego Oficjum skoro tylko odez​wie się sygnał, trzeba pozostawić wszystko, co ma​my w rę​kach, i biec jak naj​śpieszniej, 2 z po​wa​gą jednak, aby nie rozpraszać innych.

3 Nic nie może być ważniejsze od Służby Bo​żej.

4 Jeśliby ktoś przyszedł na nocne Wigilie do​pie​ro po Chwała Ojcu psalmu 94, który dla​te​go właśnie po​le​ciliśmy śpiewać powoli i prze​cią​gając go jak naj​dłu​żej, niech nie zaj​muje swe​go miejsca w chó​rze, 5 lecz stanie na miejs​cu ostatnim albo tym, jakie opat dla takich opie​szałych wyznaczy, aby widział go i sam opat i wszyscy mnisi. 6 A po zakończeniu Służ​by Bożej odprawi pokutę przez publiczne za​dość​uczynienie. 7 Postanowiliśmy zaś, aby spóź​nia​ją​cy się stawali na końcu lub na osob​nym miejs​cu w na​dziei, że gdy będą przez wszyst​kich widziani, przy​najmniej ze wstydu się po​pra​wią. 8 Gdyby bo​wiem pozostali na zewnątrz ora​torium, niejeden by się zapewne na nowo po​łożył i zasnął, albo usiadł so​bie na zewnątrz i czas ten przegadał, dając w ten spo​sób oka​zję Złemu. 9 Powinni raczej wejść, aby nie stra​cić wszystkiego, a na przyszłość się poprawić.

10 W czasie godzin dziennych kto by nie przy​szedł na Służbę Bożą po wersecie i po Chwa​ła Ojcu psal​mu, który jako pierwszy od​ma​wiany jest po wer​se​cie, ten zgodnie z wyżej po​danym przepisem, niech sta​nie na końcu 11 i nie ośmiela się przyłączyć do chóru śpie​wa​ją​cych braci, póki nie zadośćuczyni [za spóź​nie​nie], chyba że opat wybaczając udzieli mu na to zezwolenia. 12 Ale i w tym przypadku win​ny musi za swój błąd zadośćuczynić.

13 Kto zaś na posiłek nie przyszedłby przed wer​se​tem tak, aby wszyscy mogli odmówić wspól​nie wer​set i modlitwę i razem do stołu usiąść, 14 kto by więc nie przyszedł przez lek​ce​wa​żenie lub z własnej winy, do dwóch razy otrzy​ma tylko naganę. 15 Gdyby się nie po​pra​wił, należy zabronić mu udziału we wspól​nym po​siłku. 16 Będzie jadł sam, pozbawiony to​wa​rzys​twa wszystkich braci, nie dostanie też swo​jej por​cji wina, aż się poprawi i za swój błąd za​dość​u​czy​ni. 17 Podobnej karze podlega ten, kto nie byłby obec​ny przy wersecie, od​ma​wia​nym po po​sił​ku.

18 Niechaj nikt się nie waży jeść coś lub pić przed wyz​naczoną porą posiłku albo po niej. 19 Je​ś​li na​to​miast przełożony ofiaruje coś ja​kie​muś bratu, a ten od​mó​wi przyjęcia, to w chwi​li, gdy zapragnie tego, czego odmówił, czy czego​kolwiek innego, nic w ogó​le nie dostanie, pó​ki w sposób stosowny nie na​pra​wi swego błę​du.

Rozdział czterdziesty czwarty
JAK POWINNI ZADOŚĆUCZYNIĆ BRACIA EKSKOMUNIKOWANI

1 Kogo za ciężkie wykroczenie wyłączono z u​dzia​łu we wspólnej modlitwie i posiłku, ten nie​chaj rzuci się na ziemię przed drzwiami ora​torium w czasie, gdy odprawia się w nim Służ​ba Boża. Niech nic nie mówi, 2 a tylko leży twa​rzą do ziemi, upadł​szy pod nogi wszyst​kim, którzy z oratorium wycho​dzą. 3 I bę​dzie to czy​nił tak długo, dopóki opat nie zde​cy​du​je, że dość już odpokutował.

4 Kiedy opat rozkaże mu przyjść, niech się rzu​ci do stóp naj​pierw jemu, potem zaś wszystkim bra​ciom prosząc, by się za niego mod​li​li. 5 A jeśli opat tak postanowi, zostanie przy​ję​ty z powrotem do chóru, na miejsce przez opata wyznaczone. 6 Niech się jednak nie waży w ora​torium zaczynać psalmu ani czy​tać lekcji ani czegokolwiek innego bez no​we​go na​kazu opata. 7 A na wszystkich godzinach Ofi​cjum, gdy Służba Boża dobiegnie końca, niech w miej​scu, gdzie stoi, rzuci się na ziemię. 8 I tak bę​dzie za​dość​czy​nił, aż mu opat poleci, by zaprzestał tej pokuty.

9 Ci zaś, którzy za lekkie przewinienia zos​ta​li wy​łą​czeni tylko z udziału w posiłku, niech od​bywają za​dośćuczynienie w oratorium tak dłu​go, jak im opat na​każe. 10 Niech czynią to, do​póki im nie po​bło​go​sła​wi i nie powie: Wy​star​czy.

Rozdział czterdziesty piąty
O TYCH, KTÓRZY MYLĄ SIĘ W ORATORIUM

1 Jeśli ktoś pomyli się w psalmie, w res​pon​sor​ium, w antyfonie albo w lekcji, po​winien dla zadość​uczynienia upo​ko​rzyć się przed wszyst​kimi. Gdyby tego nie zrobił, pod​lega su​row​szej karze, 2 jako że nie chciał naprawić przez pokorę błędu popełnionego przez nie​dbal​stwo. 3 Chłop​cy za takie przewinienie mają otrzy​mać chło​stę.

Rozdział czterdziesty szósty
O TYCH, KTÓRZY POPEŁNIĄ JAKIEŚ INNE UCHYBIENIE

1 Kto przy jakiejkolwiek pracy, w kuch​ni, w spi​żar​ni, usługując przy stole
 , w pie​karni, w ogro​dzie, wy​konywując ja​kieś rzemiosło, albo w jakim​kolwiek in​nym miej​scu popełni ja​kieś uchybienie, 2 coś stłu​cze albo zgu​bi, albo jakąkolwiek inną szkodę wy​rzą​dzi, 3 powinien przyjść od razu, do winy się przy​znać i z włas​nej woli zadośćuczynić za błąd swój wo​bec opata i wspól​noty. 4 Jeśli wiadomość u uchy​bie​niu przy​nie​sie ktoś inny, winowajca zosta​nie su​ro​wiej ukarany.

5 Jeśli jednak chodzi o grzech ukryty w du​szy, nie​chaj wyjawi go tylko opatowi lub ojcu du​chowne​mu, 6 ci zaś powinni umieć leczyć i włas​ne i cudze rany, nie odsłaniając ich [nie​po​trzebnie] i nie rozgła​szając.

Rozdział czterdziesty siódmy
O ZWOŁYWANIU NA SŁUŻBĘ BOŻĄ

1 Do opata należy troska o zwoływanie mni​chów na poszczególne godziny Służ​by Bożej tak w dzień, jak i w nocy. Może się tym sam za​jąć, albo powie​rzyć to zadanie ja​kiemuś su​mien​nemu bratu, który dopilnuje, żeby wszy​st​ko odbywało się we właściwej porze.

2 Psalmy i antyfony niech zaczynają po opa​cie ko​lej​no ci mnisi, którym to zlecono. 3 Śpie​wać zaś albo czy​tać ten tylko może się ośmie​lić, kto jest w stanie wy​pełnić to zadanie ku zbu​dowaniu słuchaczy. 4 A nie​chaj czyni to z po​korą, powagą, bojaźnią i [je​dy​nie] na rozkaz opata.

Rozdział czterdziesty ósmy
O CODZIENNEJ PRACY FIZYCZNEJ

1 Bezczynność jest wrogiem duszy. Dlatego też bracia muszą się zajmować w określonych go​dzinach pracą fizyczną i również w określo​nych godzinach czytaniem duchownym
 .

2 Sądzimy zatem, że podział czasu przy​pa​da​jącego na obie te czynności powinien być na​stępujący: 3 W okre​sie od Paschy aż do 1 paź​dziernika
 bracia z rana za​koń​czywszy Pry​mę będą mniej więcej do go​dziny czwar​tej wy​konywali te prace, które są nie​zbęd​ne. 4 Od go​dziny czwartej aż do pory Seksty po​świę​cą swój czas czytaniu. 5 Po Sekście i po zje​dze​niu po​sił​ku położą się do łóżek, by odpocząć w cał​ko​witym mil​czeniu . Gdyby ktoś chciał sobie coś po​czy​tać, niech tak czyta, by innym nie prze​sz​kadzać
 . 6 No​nę od​pra​wią nieco wcześ​niej, w poło​wie godziny ós​mej, a na​stępnie zaj​mą się znów niezbędnymi pra​ca​mi aż do Nie​sz​po​rów.

7 Gdyby zaś warunki miejscowe lub ubós​two ka​za​ły braciom własnoręcznie zbierać plo​ny, nie​chaj się tym nie martwią, 8 bo właś​nie wów​czas są praw​dzi​wy​mi mnichami, jeśli żyją z pra​cy rąk swoich, jak Oj​cowie nasi i Apos​to​ło​wie. 9 We wszystkim jednak na​leży zachować umiar ze względu na tych, którym brak siły ducha.

10 Natomiast od 1 października do początku Wiel​kie​go Postu niech aż do końca godziny dru​giej po​świę​cą czas czytaniu. 11 Po godzinie dru​giej odprawią Ter​cję i aż do Nony wszyscy bę​dą wykonywać pra​cę, którą im powierzono.

12 Na pierwszy sygnał wzywający na Nonę każ​dy zo​sta​wi swoją pracę, by czekać w go​to​woś​ci na sygnał drugi.

13 Po posiłku zaś niechaj zajmą się czy​ta​niem i psalmami.

14 W dniach Wielkiego Postu od rana do koń​ca go​dzi​ny trzeciej niech poświęcą czas czy​taniu, a na​stęp​nie do końca godziny dzie​sią​tej wykonują po​wie​rzo​ną im pracę. 15 W tych dniach Postu każdy otrzy​ma z bi​blio​teki jedną książ​kę, którą powinien prze​czytać od pierw​szej do ostatniej strony w całości. 16 Ksią​żki te trze​ba rozdać na początku Wielkiego Postu.

17 Przede wszystkim jednak należy ko​niecz​nie wyz​naczyć jed​ne​go lub dwóch starszych mni​chów. W go​dzinach, w któ​rych bracia mają zaj​mować się czy​taniem, będą oni obchodzić klasz​tor 18 i patrzeć, czy nie znajdzie się ktoś opie​szały, kto nic nie robi albo gada, zamiast pra​co​wicie czytać, i nie tylko sam nie odnosi żad​nego po​żyt​ku, lecz jeszcze innych roz​pra​sza. 19 Gdyby ko​goś takiego znaleźli, co nie daj Bo​że, trzeba go upo​mnieć raz i drugi; 20 jeśli się nie po​prawi, niech po​nie​sie przewidzianą w Re​gule karę, aby inni bali się [tak po​stę​po​wać]. 21 Żaden brat nie po​winien też roz​ma​wiać z dru​gim bratem w porze nie​właściwej.

22 W niedzielę natomiast niech czytaniem zaj​mują się wszyscy oprócz tych, któ​rych wy​zna​czono do różnych funkcji. 23 Jeś​li zaś ktoś jest tak niedbały i leniwy, że nie chce albo nie mo​że ani rozmyślać, ani czytać, trzeba mu zle​cić jakąś pracę do wykona​nia, aby nie był bez​czyn​ny. 24 Niechaj bracia chorzy lub słabi otrzy​mują takie zajęcia, żeby nie groziła im bez​czynność, lecz jed​nocześnie, by nadmiar ro​bo​ty ich nie przytłaczał lub nie skłaniał do odejś​cia. 25 Opat powinien mieć wzgląd na ich sła​bość.

Rozdział czterdziesty dziewiąty
O ZACHOWANIU WIELKIEGO POSTU

1 Dobrze by było wprawdzie, by mnich w ka​ż​dym czasie żył tak, jak należy żyć w Wiel​kim Poś​cie, 2 lecz tylko nieliczni ma​ją taki stopień cno​ty. Dlatego też radzimy, żeby przy​najmniej w dniach Wielkiego Postu bracia za​cho​wali nie​naruszoną nieskazitelność swego ży​cia, 3 usi​łując naprawić w tych świętych dniach wszel​kie zaniedbania innych okresów. 4 Uczy​nimy to wówczas w spo​sób godny, jeśli bę​dzie​my wystrzegać się wszel​kich błędów, od​da​my się zaś modlitwie zmie​sza​nej ze łzami, czy​ta​niu, skrusze serca i wy​rze​cze​niu.

5 Tak więc w tych dniach dorzućmy coś nie​coś do zwy​kłych obowiązków naszej służby: do​dat​kowe mod​litwy, ograniczenia w jedzeniu i pi​ciu. 6 Niechaj każ​dy ponad wyznaczoną so​bie miarę z własnej woli ofia​ruje coś Bogu w ra​dości Ducha Świętego (1 Tes 1,6), 7 to zna​czy: niechaj odmówi swojemu ciału tro​chę z je​dze​nia, picia, snu, rozmów, czy żartów i niech wygląda świętej Paschy pełen duchowej ra​doś​ci i tęsknoty.

8 Każdy jednak powinien przedstawić swe​mu opa​towi, co zamierza ofiarować, aby ofiara ta została ob​jęta jego modlitwą i wolą. 9 To bo​wiem, co dzieje się bez zgody ojca duchownego, zos​tanie poczytane za zu​chwalstwo i za​ro​zu​mia​łość, nie za zasługę. 10 Wszy​st​ko zatem na​le​ży czynić za zgodą opata.

Rozdział pięćdziesiąty
O BRACIACH, KTÓRZY PRACUJĄ DALEKO OD ORATORIUM ALBO SĄ W PODRÓŻY

1 Bracia, którzy pracują bardzo daleko i nie mo​gą przyjść do oratorium we wła​ściwej go​dzi​nie – 2 a oce​na, czy tak jest naprawdę, na​le​ży do opata – 3 od​prawią Oficjum Bo​że w miej​s​cu pracy, zginając ko​lana przed Pa​nem, peł​ni bojaźni. 4 Podobnie wysła​ni w pod​róż: niech usta​lone godziny modlitwy nie mi​ja​ją im nie za​u​wa​żo​ne, lecz niechaj sami je od​pra​wia​ją w miarę swych mo​żliwości i nie za​nied​bują obo​wiązków swojej służ​by.

Rozdział pięćdziesiąty pierwszy
O BRACIACH, KTÓRZY NIE UDAJĄ SIĘ ZBYT DALEKO

1 Brat, wysłany dla załatwienia jakiejś spra​wy, któ​ry ma wrócić jeszcze tego samego dnia do kla​szto​ru, niech się nie waży nic jeść na ze​wnątrz, na​wet gdyby ktoś usilnie na to na​le​gał, 2 chyba że opat udzie​lił po​zwo​lenia. 3 Jeśli​by postąpił inaczej, podle​ga eks​ko​mu​ni​ce.

Rozdział pięćdziesiąty drugi
O KLASZTORNYM ORATORIUM

1 Oratorium niech będzie tym, na co wska​zu​je jego nazwa
 . Nie należy tu czy​nić ani prze​chowy​wać nic takiego, co by nie miało związ​ku z modli​twą. 2 Po zakończeniu Służ​by Bo​żej niech wszyscy, okazując cześć Bogu, wyj​dą w najgłębszym mil​cze​niu tak, 3 aby bra​tu, który wła​śnie chciałby prywatnie się po​mod​lić, nie prze​szko​dziła w tym czyjaś bez​względ​ność. 4 A jeśli też kie​dy indziej ktoś zech​ce modlić się w samotności, niech wej​dzie po prostu i niech się modli, nie na cały głos, lecz ze łzami i z głę​bi serca. 5 Kto jednak o ni​czym podobnym nie za​myśla, nie powinien po​zos​ta​wać po za​kończeniu Służ​by Bożej w ora​to​rium, aby, jak po​wie​dziano, nie prze​szka​dzać innym.

Rozdział pięćdziesiąty trzeci
O PRZYJMOWANIU GOŚCI

1 Wszystkich przychodzących do kla​sztoru goś​ci należy przyjmować jak Chry​stusa, gdyż On sam powie: Goś​ciem byłem i przy​jęliście mnie (Mt 25,35). 2 Wszy​stkim trzeba też oka​zy​wać należny szacunek, a zwłaszcza zaś bra​ciom w wierze (Ga 6,16) oraz piel​grzy​mom.

3 A zatem, skoro tylko zawiadomią o przy​by​ciu goś​cia, przełożony i bracia wyjdą mu na spot​kanie z ca​łą usłużnością miłości. 4 Naj​pierw niech się wspól​nie pomodlą, później zaś po​witają w pokoju. 5 Te​go pocałunku pokoju po​winno się udzielać do​pie​ro po modlitwie, a nig​dy bez niej, a to ze względu na złu​dzenia po​chodzące od diabła. 6 A tak przy po​wi​ta​niu, jak i przy pożegnaniu gości, należy ich poz​dra​wiać z wielką pokorą, 7 schylając głowę lub pa​da​jąc przed nimi na ziemię. W ten sposób bo​wiem od​da​je​my cześć Chrystusowi, którego przyj​mujemy w ich oso​bach.

8 Po powitaniu wypada zaprowadzić gości na mo​dli​twę, potem zaś razem z nimi usiądzie sam prze​łożony lub ten, komu on to zadanie zle​ci. 9 Trzeba prze​czytać gościom ku ich zbu​do​waniu coś z Prawa Bo​żego, a później oka​zy​wać im życzliwość na każ​dym kroku. 10 Ze wzglę​du na gościa przełożony mo​że post na​ru​szyć, chyba że jest to dzień szczególne​go pos​tu, którego nie godzi się łamać. 11 Bracia jed​nak niechaj nadal zachowują zwykłe posty.

12 Opat poda wodę do mycia rąk, 13 a nogi wszy​stkim gościom będą myć i opat i cała wspól​nota. 14 Umy​wszy zaś odmówią werset: Przy​jęliśmy, Boże, mi​łosierdzie Twoje w środ​ku Twojej świątyni. (Ps 47,10 Wlg).

15 Z największą troskliwością należy przyj​mo​wać ubogich i pielgrzymów, ponieważ w nich to przede wszy​stkim przyjmujemy Chrys​tusa. Ludziom boga​tym sama ich po​zy​cja zapewnia zawsze szacunek.

16 Dla opata i dla gości musi być od​dziel​na kuch​nia, aby zjawiający się znie​na​cka goście, ja​kich nigdy nie brak w kla​sztorze, nie prze​szka​dzali bra​ciom. 17 Opiekę nad tą kuchnią przej​mą co roku dwaj bracia, którzy po​trafią dob​rze ją sprawować. 18 Gdyby potrzebowali po​mocy, trzeba im ją przydzielić, aby swoją po​sługę wy​pełniali bez szemrania. A z drugiej stro​ny w cza​sie, kiedy byliby mniej zajęci, nie​chaj pójdą do pracy tam, dokąd ich poślą. 19 Za​sa​da ta dotyczy zresztą nie tyl​ko ich, lecz rów​nież wszyst​kich innych funkcji w kla​szto​rze: 20 Je​śli ktoś potrze​buje pomocy, powi​nien ją dos​tać, z drugiej zaś strony, jeśli ma więcej cza​su wolnego, niechaj posłu​sznie spełnia wszyst​ko, co mu zlecą.

21 Również i celą prze​zna​czo​ną dla gości niechaj opiekuje się brat o duszy peł​nej bojaź​ni Bożej. 22 W celi tej trze​ba przygoto​wać do​stateczną licz​bę łóżek, a do​mem Bożym nie​chaj roztropni za​rzą​dzają roz​trop​nie.

23 Z gośćmi zaś nikt nie może bez poz​wo​le​nia prze​stawać ani rozmawiać. 24 Brat, który ko​goś z nich spo​tka lub zobaczy, niechaj po​zdro​wi pokornie tak, jak mówiliśmy, a po​pro​siw​szy o błogosławieństwo odej​dzie mówiąc, że nie wolno mu z gośćmi roz​ma​wiać.

Rozdział pięćdziesiąty czwarty
CZY MNICH MOŻE OTRZYMYWAĆ LISTY LUB COKOLWIEK INNEGO

1 W żadnych okolicznościach bez poz​wo​lenia opa​ta nie wolno mnichowi ani od rodziców, ani od żadnego innego czło​wieka, ani od innego mni​cha otrzymywać listów, po​święconych pa​mią​tek
 lub choćby najmniejszych po​darków. Nie wolno też ich dawać. 2 Gdyby nawet właś​ni ro​dzice coś mu przy​słali, niechaj nie waży się przy​jąć, dopóki nie przed​stawi sprawy opa​to​wi. 3 Opat zaś, jeśli poleci przyjąć, sam za​de​cy​du​je, komu rzecz tę należy przydzielić, 4 a brat, któ​remu ją przy​słano, niechaj się nie smuci, by nie dawać okazji dia​błu
. 5 Kto by ośmie​lił się po​stą​pić inaczej, poniesie ka​rę prze​wi​dzia​ną w Re​gu​le.

Rozdział pięćdziesiąty piąty
O UBRANIU I OBUWIU MNICHÓW

1 Ubrania należy braciom dawać do​sto​so​wa​ne do warunków miejscowych i kli​ma​tu, 2 gdyż w zim​nych okolicach po​trze​ba więcej, a mniej w cie​płych. 3 Opat musi wziąć to pod uwagę.

4 My jednak sądzimy, że w klimacie umiar​ko​wa​nym wystarczy każdemu mnichowi ku​kul​la
 i tuni​ka, 5 w zi​mie kukulla wełniana, w le​cie lekka lub zno​szo​na, 6 ponadto szka​plerz do pracy, na nogi zaś poń​czo​chy i buty. 7 Nad ko​lorem tych wszystkich rzeczy ani nad ich wy​glądem niech się bracia nie za​sta​na​wia​ją, ale niech noszą takie, jakie można zna​leźć w kra​ju, w którym żyją, albo jakie można ta​niej spra​wić.

8 Opat zaś powinien zadbać o właściwe roz​mia​ry, aby odzież była nie za krótka, lecz do​sta​tecznie dłu​ga dla noszących ją mnichów.

9 Kto otrzymuje nowe ubranie, niechaj od ra​zu od​da stare, które zostanie złożone w wes​tiar​ni i prze​zna​czone dla biednych. 10 Mnicho​wi wy​starczą bo​wiem dwie tuniki i dwie ku​kulle, że​by mógł je prać i zmieniać na noc. 11 Wszyst​ko ponad to jest zby​tecz​ne i należy usu​nąć. 12 Tak​że pończochy i każdą inną rzecz sta​rą bra​cia muszą oddać, gdy otrzymują no​we. 13 Wy​słani w podróż dostają z westiarni spod​nie, któ​re po powrocie zwracają wyprane. 14 Rów​nież kukulle i tu​niki, wydawane po​dró​żu​jącym z westiar​ni i po po​w​rocie przez nich zwra​cane, powinny być nieco lep​sze od tych, ja​kie nosi się zazwyczaj.

15 Do posłania łóżka wystarczy mata, szor​stkie prześcieradło, przykrycie i pod​główek. 16 Łóż​ka te jednak opat po​wi​nien często prze​glą​dać, czy nie znajdzie w nich ja​kiejś pry​wat​nej własności mnicha. 17 Gdyby u kogoś od​kry​to coś takiego, czego nie otrzymał on od opata, win​ny podlega bardzo ciężkiej karze.

18 Aby wykorzenić do reszty tę występną skłon​ność do posiadania czegoś na własność, opat po​wi​nien dawać mnichom wszystko, cze​go im potrzeba, 19 a mianowicie: kukullę, tu​ni​kę, pończochy, buty, pas, nóż, rylec, igłę, chus​t​kę do nosa, tabliczki do pi​sa​nia, a wów​czas nie będą już mogli tłumaczyć się ko​nie​cz​ną potrzebą. 20 Opat powinien jednak zawsze mieć w pamięci to ważne zdanie z Dziejów Apo​stol​skich: każdemu rozdzielano według po​trze​by (Dz 4,35). 21 A zatem i on również nie​chaj uwzględ​nia ra​czej potrzeby słabych niźli złą wo​lę zazdrosnych. 22 A przy wszystkich de​cy​zjach niech myśli o tym, że Bóg go po​trak​tu​je tak, jak on braci.

Rozdział pięćdziesiąty szósty
O STOLE OPATA

1 Opat powinien jadać stale razem z gośćmi i piel​grzy​mami. 2 Ilekroć jednak jest mniej goś​ci, ma pra​wo zaprosić tych z braci, których zech​ce, 3 lecz ze względu na zachowanie kar​noś​ci należy zawsze po​zo​stawić z braćmi jed​nego lub dwóch ze starszych mni​chów.

Rozdział pięćdziesiąty siódmy
O RZEMIEŚLNIKACH KLASZTORNYCH

1 Jeśli są w klasztorze rzemieślnicy, nie​chaj z ca​łą pokorą uprawiają swoją sztu​kę, gdy im opat na to zezwoli. 2 Gdyby je​dnak ktoś z nich pysz​nił się swoją umiejętnością, sądząc, że przy​nosi jakąś korzyść klasztorowi, 3 trzeba go od tej pracy odsunąć i już do niej więcej nie do​pusz​czać, chyba że się upokorzy i że opat mu po​no​wnie rozkaże wykonywać ów zawód.

4 Jeśliby zaś coś z prac rzemieślników mia​ło iść na sprzedaż, niechaj ci, przez któ​rych ręce bę​dą one przechodzić, wy​strze​gają się naj​mniej​szej nieuczci​wości. 5 Niech pa​miętają zaw​sze o Ananiaszu i Safi​rze 
, bo podobnie jak tam​tych śmierć cielesna, tak mogłaby ich spot​kać śmierć duchowa, 6 i to nie tylko ich sa​mych, lecz tak​że wszystkich pozwalających so​bie na nieuczciwość w sprawach klasztoru.

7 Przy ustalaniu zaś ceny nie trzeba do​pusz​czać do gło​su złej chciwości. 8 Lepiej jest zaw​sze sprzedawać nieco taniej, niż to mogą czy​nić ludzie świeccy, 9 aby we wszystkim Bóg był uwiel​biony (1 P 4,11).

Rozdział pięćdziesiąty ósmy
O ZASADACH PRZYJMOWANIA BRACI

1 Gdy zgłasza się ktoś nowy do klasz​toru
 , nie należy go łatwo przyjmować, 2 lecz, jak mó​wi Apos​toł, badajcie du​chy, czy są z Boga (1 J 4,1). 3 Tak więc gdy ktoś przyj​dzie i będzie ko​łatać wytrwale, gdy okaże się po czterech czy pięciu dniach, że potrafi znosić cier​pliwie wy​rządzane mu przykrości i utrudnienie wstą​pie​nia a prośbę swoją ciągle pow​tarza, 4 wów​czas na​leży mu pozwolić na wstąpienie. A niech przez kilka dni pozostanie jeszcze w ce​li gości. 5 Później zaś za​mieszka w celi no​wi​cjuszy, gdzie mają oni roz​myś​lać, a także ja​dać i sypiać.

6 Przydzieli się im mnicha starszego, ta​kie​go, który umie pozyskiwać dusze, by ich bar​dzo uważ​nie obserwował. 7 Trzeba ba​dać tros​kli​wie, czy [no​wicjusz] prawdziwie szuka Bo​ga, czy jest gorliwy w Służbie Bożej, w po​słu​szeń​stwie, w znoszeniu upokorzeń. 8 Należy mu z gó​ry przedstawić wszystko, co jest cięż​kie i trudne na dro​dze do Boga.

9 Jeśli obieca wytrwać w stałości, po upły​wie dwóch miesięcy zostanie mu odczy​ta​na ta Re​guła od po​czątku do końca. 10 I wów​czas po​wie​dzą mu: Oto pra​wo, pod którym chcesz służyć. Jeśli mo​żesz je za​cho​wać, wstąp; jeśli zaś nie możesz, odejdź wol​ny. 11 Jeś​li nadal nie zmie​ni zdania, należy go za​pro​wa​dzić z powro​tem do wspomnianej wyżej ce​li no​wi​cju​szy i po​nownie doświadczać na wszel​kie spo​soby jego cierpliwość.

12 I po upływie sześciu miesięcy zostanie mu od​czytana Reguła, aby wiedział, na co się de​cy​duje. 13 Jeśli zaś nadal nie zmie​ni zdania, po czte​rech miesiącach ponownie zo​sta​nie mu od​czy​tana ta sama Reguła. 

14 A jeśli po dojrzałej rozwadze obieca, że bę​dzie wszystkiego przestrzegał i spełniał wszel​kie po​le​ce​nia, wtedy dopiero należy go przyjąć do wspólnoty. 15 Powinien jednak wie​dzieć, że na mocy prawa, ja​kim jest Reguła, nie wolno mu od tego dnia opuścić kla​sztoru, 16 nie wolno mu też strząsnąć z karku jarzma Re​guły, któ​re tak długo rozważając mógł łat​wo al​bo od​rzu​cić, albo przyjąć.

17 Ten, który ma być przyjęty, w ora​to​rium w obe​cności wszystkich złoży przy​rzeczenie sta​łości, zachowania oby​cza​jów monastycznych i po​słuszeń​stwa
 . [A złoży je] 18 przed Bogiem i Je​go Świętymi, żeby wiedział, że jeśli kie​dy​kol​wiek inaczej postąpi, zostanie po​tę​pio​ny przez Tego, z którego szydzi.

19 Temu swemu przyrzeczeniu nada formę proś​by zwró​conej do Świętych, których re​li​kwie się tam zna​jdują, jak również do aktu​al​ne​go opata. 20 Do​ku​ment ten powinien napisać włas​noręcznie albo, jeśliby nie umiał pisać, nie​chaj na jego życzenie napisze ktoś inny, a ów nowicjusz tylko znak swój postawi. I wła​sno​ręcznie położy dokument na ołtarzu.

21 Gdy tylko go położy, zaraz sam zacznie wer​set: Przyj​mij mnie, Panie, według Twej obie​tnicy, a żyć bę​dę. I nie zawiedź nadziei mo​jej (Ps 118,116 Wlg). 22 Werset ten powtórzy trzy​krotnie cała wspól​nota do​da​jąc jeszcze Chwa​ła Ojcu.

23 Wówczas ów nowy brat rzuci się do nóg każ​de​mu z osobna prosząc, by się za niego mod​lili. I od dnia tego należy już do wspól​no​ty.

24 Jeśli ma jakiś majątek, powinien albo roz​dać go poprzednio ubogim, albo pra​wnym aktem darowizny zapisać kla​szto​ro​wi, nie za​cho​wując niczego z tych wszystkich rze​czy dla sie​bie. 25 Wiadomo mu prze​cież, iż od dnia te​go nie rozporządza już nawet własnym ciałem.

26 Zaraz w oratorium zostanie rozebrany z szat swoich i ubrany w klasztorne. 27 Zdjęte z nie​go ubra​nie ma być złożone w westiarni, gdzie też będzie prze​chowywane. 28 A gdyby kie​dyś, co nie daj Boże, uległ podszeptom diab​ła i chciał z klasztoru wy​stą​pić, wtedy na​le​ży zdjąć z niego strój klasztorny, a jego wy​da​lić.

29 Dokumentu jednak owego, który opat wziął z oł​tarza, nie odzyska. Zatrzymuje go klasz​tor.

Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty
O OFIAROWYWANYCH PRZEZ RODZICÓW SYNACH LUDZI MOŻNYCH I LUDZI UBOGICH

1 Jeśli ktoś z możnych ofiaruje swego syna Bo​gu w kla​sztorze, a chłopiec jest małoletni, ro​dzice sami na​piszą prośbę, o której wyżej mó​wiliśmy. 2 Na​stęp​nie za​winą ten dokument i rę​kę chłopca razem ze swoim da​rem
 w ob​rus ołtarza i tak go ofiarują.

3 Co zaś tyczy się majątku, to powinni w skła​da​nym przez siebie dokumencie zo​bo​wią​zać się pod przy​sięgą, że nigdy ani sami, ani przez pośrednika, ani w jakikolwiek inny spo​sób niczego mu nie po​da​ru​ją ani nie umoż​li​wią posiadania czegokolwiek. 4 Jeśliby zaś nie chcie​li tego uczynić, a pragnęli ofiarować jakąś jał​mużnę klasztorowi jako wy​na​gro​dze​nie, 5 nie​chaj sporządzą na rzecz klasztoru akt pra​wny darowizny tych rzeczy, jakie zamie​rzają ofia​ro​wać, zatrzymując sobie, jeśli ze​chcą, pra​wo użyt​ko​wa​nia. 6 Trzeba tak to wszystko urzą​dzić, by zapo​biec po​wstaniu w sercu chłop​ca jakichś zamysłów, które mo​gły​by go zwieść i – co nie daj Boże – do​pro​wa​dzić do zgu​by. A wiemy z doświadczenia, że to się zda​rza.

7 W podobny sposób niech postępują także lu​dzie uboż​si. 8 Kto zaś w ogóle niczego nie po​sia​da, niech po prostu napisze prośbę i wraz z da​rem ofiaruje sy​na w obecności świadków.

Rozdział sześćdziesiąty
O KAPŁANACH, KTÓRZY CHCIELIBY MIESZKAĆ W KLASZTORZE

1 Kiedy ktoś ze stanu kapłańskiego
 pro​si o przy​jęcie do klasztoru, nie należy zbyt szyb​ko się zga​dzać. 2 Jeśliby jednak wciąż wytrwa​le pro​sił, niechaj wie, że musi za​cho​wy​wać Re​gu​łę w całej surowości 3 i z niczego nie zo​sta​nie zwol​niony, gdyż będzie tak, jak napisano: Przy​jacielu, po coś przyszedł? (Mt 26,50).

4 Należy mu jednak pozwolić zająć miejsce tuż przy opacie, udzielać błogosławieństw
 i od​prawiać Msze Święte, ale tylko wówczas, gdy opat mu to po​le​ci. 5 W innym przypadku niech nic takiego sam się nie ośmiela czynić, a pa​miętając, że podlega kar​noś​ci zakonnej, niech raczej daje wszystkim przy​kład po​kory.

6 Kiedy zaś chodziłoby o obsadzenie urzę​dów lub o jakieś inne klasztorne sprawy, 7 po​wi​nien za​jąć miej​sce, które wynika z czasu je​go wstą​pie​nia do kla​sztoru, a nie to, jakie mu przy​zna​no dla ka​płań​skiej godności.

8 Gdyby zaś ktoś z kleryków
 żywił to sa​mo prag​nie​nie wstąpienia do klasztoru, należy mu przy​dzie​lić miejsce pośrednie, 9 tyl​ko pod tym warunkiem jednak, że zobowiąże się do za​chowania Reguły i stałości.

Rozdział sześćdziesiąty pierwszy
JAK NALEŻY PRZYJMOWAĆ OBCYCH MNICHÓW

1 Jeśli przybywa obcy mnich z dalekich oko​lic i chce jako gość mieszkać w kla​sztorze, 2 a spo​dobają mu się miejscowe zwy​czaje i nie bę​dzie wnosił do klasztoru niepokoju przez swo​je nadmierne wymaga​nia, 3 ale zadowoli się po prostu tym, co zastanie, można go przy​jąć na tak dłu​go, jak tego pragnie.

4 Gdy rozumnie i z pokorną miłością coś zga​ni lub coś zaproponuje, niechaj opat roz​wa​ży starannie jego sło​wa, bo może Pan przysłał go właśnie w tym celu.

5 Jeśli zaś zechce później zobowiązać się do sta​ło​ści, nie godzi się odrzucać takiej prośby, tym bar​dziej, że w czasie gdy mieszkał jako gość, można już by​ło poznać jego życie.

6 Gdyby będąc jeszcze gościem okazał się wy​ma​gający i występny, nie tylko nie trzeba do​puszczać go do wspólnoty kla​sztornej, 7 lecz na​wet uczciwie powiedzieć, by so​bie poszedł, za​nim inni zarażą się jego chorobą. 8 Gdyby zaś swoim zachowaniem nie zasługiwał na wy​rzu​cenie, nie należy czekać, aż poprosi o przy​ję​cie do wspólnoty, 9 lecz już wcześ​niej pora​dzić mu, aby zo​stał i innych pouczał swoim przy​kła​dem, 10 bo prze​cież w każdym miejscu je​dy​ne​mu służymy Bogu, wal​czymy pod rozka​zami je​dynego Króla.

11 Jeśli opat stwierdzi, że jest on tego godny, mo​że mu przyznać miejsce nieco wyższe. 12
 Nie tylko zre​sztą mnichowi, lecz również ko​muś z wyżej wspo​mnia​nych kapłanów czy kle​ryków ma opat prawo przy​dzielić miejsce wyż​sze, niż wynikałoby to z cza​su jego wstą​pie​nia, skoro uzna, że ich sposób życia na takie wyróżnienie zasługuje.

13 Niech jednak opat zwraca uwagę, by nig​dy nie przyj​mować na dłużej mnicha z ja​kie​goś innego, a zna​nego mu klasztoru bez zgody lub listu po​le​ca​ją​ce​go tamtejszego opata. 14
 Jest bowiem napisane: Nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe.

Rozdział sześćdziesiąty drugi
O KAPŁANACH KLASZTORNYCH

1 Jeśli opat chce mieć w klasztorze wy​świę​co​nego kapłana lub diakona, niechaj wy​bierze ze swych mnichów takiego, któ​ry byłby godny spra​wować kapłańską posługę.

2 Wyświęcony zaś niech się wystrzega wy​nio​słoś​ci i py​chy. 3 Niech się nie ośmiela robić czego​kol​wiek po​nad to, co mu zleci opat. Powi​nien wiedzieć, iż [od tej chwili] musi się tym bar​dziej pod​po​rząd​ko​wy​wać karności zakon​nej. 4 Niech z racji swojej god​noś​ci kapłańskiej nie zapomina o posłuszeństwie na​leż​nym Re​gu​le i nakazanej przez nią karności, lecz co​raz gor​liwiej dąży do Boga.

5 Poza służbą przy ołtarzu niech zajmuje zaw​sze to miejsce, które wynika z czasu jego wstą​pienia do kla​sztoru, 6 chyba że wybór wspól​noty i wola opata za​decydują, iż swoim ży​ciem zasłużył na miejsce wyż​sze. 7 Musi jed​nak wówczas przestrzegać prze​pi​sów ustano​wio​nych dla dziekanów i przeorów
 . 8 Gdy​by bo​wiem ośmielił się postępować inaczej, tra​kto​wa​ny będzie nie jako kapłan, lecz jako bun​tow​nik. 9 A gdyby nie poprawił się mimo wie​lo​krot​nych upo​mnień, trzeba odwołać się do sa​me​go biskupa, ja​ko do świadka. 10 A jeśliby się i wów​czas nie po​pra​wił, a wina jego była oczy​wista, należy go usunąć z kla​szto​ru, 11 ale tyl​ko w takim przypadku, gdy za​cię​ty w u​porze nie zechce się podporządkować ani oka​zać po​słu​szeństwa Regule.

Rozdział sześćdziesiąty trzeci
O KOLEJNOŚCI MIEJSC WE WSPÓLNOCIE

1 Bracia mają zachować w klasztorze to miej​sce, jakie wynika z czasu ich wstą​pie​nia, na jakie zasłu​żyli swoim życiem i ja​kie przy​dzie​lił im opat. 2 Opat jednak nie powinien nie​po​koić powierzonej sobie trzody wydając nie​spra​wie​dliwe zarządzenia, jakby miał nie​ogra​ni​czoną wła​dzę. 3 Niechaj raczej zawsze pa​mię​ta, że ze wszyst​kich swoich decyzji i czy​nów bę​dzie musiał zdać spra​wę Bogu.

4 Tak więc niech bracia przystępują do zna​ku po​koju, do Komunii św., zaczynają psalmy i zaj​mują miejsca w chórze zgodnie z ko​lej​noś​cią ustaloną przez opata lub przysługującą im na zasadzie dnia wstąpienia. 5 A w żadnym wy​padku wiek nie może ko​lej​ności tej z góry prze​sądzać ani o niej de​cy​do​wać. 6 Przecież Sa​mu​el i Daniel, choć młodzi, sądzili star​szych od siebie 
. 7 A zatem oprócz mnichów, któ​rych by opat, jak już mówiliśmy, po głębszym na​my​śle przesunął na miejsce wyższe lub z okre​ś​lo​nych po​wodów na niższe, wszyscy pozostali nie​chaj zaj​mu​ją to, jakie im wyznaczył sam czas wstąpienia.

8 I tak na przykład kto przyszedł do kla​szto​ru o drugiej godzinie dnia, musi wiedzieć, że bez wzglę​du na to, jakie by były jego wiek i god​ność, bę​dzie zawsze młodszy od tego, kto przy​szedł o go​dzinie pierwszej. 9 Co zaś doty​czy chłop​ców, to trze​ba, aby wszyscy i wszę​dzie utrzy​mywali ich w kar​noś​ci.

10 Niech zatem młodsi starszych szanują, a star​si niechaj kochają młodszych. 11 Zwra​ca​jąc się do dru​giego, ni​komu nie wolno posłużyć się samym tylko imie​niem, 12 lecz star​si po​win​ni mówić do młodszych „bra​cia”, młodsi zaś do star​szych nonni, co oznacza „czcigodni ojco​wie”.

13 Opata natomiast, ponieważ wiara widzi w nim za​stępcę Chrystusa, należy nazywać pa​nem i opatem [dominus i abbas], nie jakoby on tego dla siebie żą​dał, lecz jako wyraz czci i mi​łości dla Chrystusa. 14 Opat też sam musi o tym pamiętać i tak po​stę​po​wać, by okazać się godnym tej czci. 

15 Gdziekolwiek by się bracia spotkali, nie​chaj młod​szy prosi starszego o bło​go​sła​wień​stwo. 16 Jeśli starszy przechodzi, młodszy po​wi​nien wstać i ustąpić mu miejsca siedzącego. Nie godzi się też młodszemu usiąść ponownie, za​nim go starszy nie zaprosi. 17 W ten sposób wy​pełniamy zalecenie Pis​ma Świętego: W oka​zy​waniu czci jedni drugich wy​przedzajcie (Rz 12,10).

18 Mali chłopcy i młodsi niech w oratorium i przy sto​le zajmują swoje miejsca w po​rząd​ku. 19 Na zew​nątrz zaś, gdziekolwiek by się zna​leźli, należy ich pilnować i utrzymywać w kar​ności, aż dojdą do wie​ku dojrzałości umys​łowej.

Rozdział sześćdziesiąty czwarty
O USTANOWIENIU OPATA

1 
Przy ustanawianiu opata trzeba zaw​sze prze​strze​gać zasady, by ten nim zo​stał, kogo wy​bierze jedno​myślnie i w bo​jaźni Bożej cała wspól​nota lub choć​by tylko jej część niewielka, lecz kierowana lep​szym ro​zez​na​niem. 2 O wy​bo​rze zaś rozstrzygać musi war​tość ży​cia i mą​drość nauki, i to nawet wówczas, gdy​by we wspól​nocie kandydat był ostatni w kolej​ności.

3 W przypadku, gdyby cała wspólnota wy​bra​ła zgod​nie, co nie daj Boże, człowieka po​bła​żającego jej [wszystkim] występkom, 4 i gdy​by wy​stępki te do​szły do uszu biskupa, do któ​re​go diecezji należy ów klasztor, lub do uszu in​nych opatów czy też mie​szka​jących w są​siedz​twie chrześcijan, 5 nie wolno im do​puś​cić do zwy​cięstwa tej zmowy przewrotnych. Mu​szą wów​czas ustanowić godnego zarządcę do​mem Bo​żym
. 6 A mogą być pewni, że otrzym​a​ją ob​fi​tą na​gro​dę, jeśli zrobią to z czystych pobudek i gor​liwości o sprawę Bożą. Popełnią na​to​miast grzech, jeśli tego za​nie​dbają.

7 Ten, kto został opatem, niechaj za​wsze pa​mię​ta, jakie brzemię podjął i ko​mu zda sprawę ze swego zarządu
 . 8 Niech wie, że ma raczej po​magać niż przewodzić
 . 9 Powinien być więc uczo​ny w Prawie Bożym, by potrafił i miał z cze​go wydobywać rzeczy nowe i sta​re (Mt 13,52), powinien mieć czyste serce, trzeź​wy umysł i miłosierdzie
 . 10 Niech zawsze mi​ło​sier​dziu daje pierwszeństwo nad sądem, aby sam go tak​że dostąpił
 . 11 Niechaj nienawidzi wad, a miłuje braci.

12 W karaniu niech postępuje roztropnie i bez przesady, aby usuwając rdzę nie zni​sz​czył samego naczynia. 13 Niech ba​czy zawsze na własną ułomność i niech pamięta, by nie ła​mać zgniecionej trzciny
 . 14 Nie chcemy przez to po​wiedzieć, że ma pozwalać na rozra​stanie się wad, lecz niech je tępi roztropnie i z mi​łoś​cią, w sposób, jaki uzna za pożyteczny dla każ​dego, jak to już po​wie​dzieliśmy. 15 Niech się sta​ra, aby więcej go ko​cha​no, niż miano się lę​kać.

16 Nie powinien być nieopanowany ani trwoż​liwy, ani krańcowy, ani uparty, ani za​zdros​ny i zbyt podej​rzliwy, bo nigdy nie zazna spo​koju.

17 W swych zarządzeniach przezorny i roz​waż​ny, [bez względu na to] czy sprawa, w któ​rej wydaje po​le​cenie dotyczy Boga czy świata, niech zawsze za​cho​wuje wnikliwość i umiar, 18 pom​nąc na roz​trop​ność świętego Jakuba, gdy mó​wił: Jeśli zmęczę moje stada nazbyt uciąż​li​wą drogą, padną wszystkie jed​ne​go dnia (Rdz 33,13 Wlg).

19 Niech więc opat przyswoi sobie i ten, i in​ne przy​kłady roztropności, 
owej matki wszy​st​kich cnót, i niech wszystkim kieruje z ta​kim umia​rem, by i moc​ni mieli to, czego prag​ną i sła​bi nie uciekali. 20 A zwłaszcza sam musi tę Re​gułę we wszystkim za​cho​wy​wać, 21 aby – gdy dobrze będzie zarządzał – mógł usły​szeć od Pana to, co ów sługa dobry, któ​ry roz​da​wał na czas pszenicę swoim współ​to​warzy​szom: 22 Za​pra​wdę powiadam wam – rzekł Pan – postawi go nad całym swoim mie​niem (Mt 24,47).

Rozdział sześćdziesiąty piąty
O PRZEORZE KLASZTORU

1 Nazbyt często się zdarza, że przy usta​na​wia​niu przeora dochodzi w klasztorze do po​waż​nego zgor​szenia. 2 Niektórzy bo​wiem, na​dę​ci złym duchem pychy, wyobrażają so​bie, że są dru​gimi opatami, a roszcząc sobie prawo do nie​ograniczonej władzy wywołują zgorszenie i do​pro​wa​dzają do rozłamu we wspólnocie, 3 zwłasz​cza tam, gdzie przeora ustanawia ten sam biskup lub ci sami opa​ci, którzy wy​zna​cza​ją również opata.

4 Nietrudno zauważyć, jak dalece jest to bez​sen​sow​ne. Od początku bowiem urzę​do​wa​nia da​je się no​wemu przeorowi powód do po​pad​nię​cia w pychę, 5 gdyż łatwo może przyjść mu na myśl, że jest wyjęty spod władzy opata: 6 prze​orem ustanowili go przecież ci sa​mi, któ​rzy ustanowili i opata. 7 Stąd rodzą się za​wiś​ci, kłót​nie, oszczerstwa, zazdrości, niezgody, nie​po​rządki, 8 bo gdy opat i przeor stają jeden prze​ciw dru​giemu, to i własnym ich duszom musi przez tę nie​zgodę grozić niebezpie​czeń​stwo 9 i podwładni ich, [obu] stronom schle​bia​jąc, idą na zatracenie. 10 A za ca​łe zło tej nie​bez​piecznej sytuacji ponoszą od​powie​dzialność ci, którzy stali się przyczyną takiego nie​po​rząd​ku.

11 Dlatego też uważamy za wskazane, dla za​cho​wa​nia pokoju i miłości, aby opat według włas​nego uz​nania miał prawo obsadzać sta​no​wis​ka klasztorne. 12 A jeś​li to możliwe, niech dzie​kani, jak to ustaliliś​my, załatwiają wszy​st​kie sprawy klasztoru, oczywiś​cie zgo​dnie z poleceniami opata. 13 A tak gdy władza zo​s​ta​nie powierzona kilku osobom, jedna nie bę​dzie mia​ła podstaw do pychy.

14 Jeśli wszakże warunki miejscowe tego wy​ma​ga​ją lub wspólnota wystąpi z roz​są​dną i po​korną proś​bą, a opat uzna za słuszne, wów​czas sam opat za​sięgnąwszy rady braci bo​jących się Boga, 15 wybierze kogo zechce i sam też ustanowi go przeorem.

16 Przeor ma z szacunkiem czynić to, co mu opat zle​ci, nie robiąc nic wbrew woli i za​rzą​dze​niom opa​ta, 17 bo im wyżej został posta​wio​ny nad innymi, tym tro​skliwiej powinien prze​strze​gać przepisów Reguły. 18 Gdyby się oka​za​ło, że przeor ten ma zbyt wiele wad, że oma​mio​ny swoim wyniesieniem stał się za​ro​zu​mia​ły, gdyby stwierdzono, że lekceważy sobie świę​tą Regułę, należy mu udzielić ustnego na​po​mnie​nia aż do czterech razy. 19 Jeśli nie zmie​ni swego postępowania, powinien ponieść prze​widzianą w Re​gu​le karę. 20 Jeśli i wówczas się nie poprawi, trzeba go pozbawić sta​no​wis​ka, i wybrać na jego miejsce in​ne​go, który był​by tego stanowiska godny. 21 A gdyby i póź​niej we wspólnocie nie żył spokojnie i posłusznie, na​leży go nawet wypędzić z klasztoru. 22 Nie​chaj jed​nak opat pamięta o swej odpowiedzial​noś​ci przed Bogiem za wszystkie podejmowane de​cyzje, aby o​gień zazdrości lub zawiści nie tra​wił mu duszy.

Rozdział sześćdziesiąty szósty
|O FURTIANACH KLASZTORNYCH

1 Przy furcie klasztornej trzeba postawić roz​trop​nego starca, który by potrafił zarówno przy​jąć wia​domość, jak udzie​lić odpowiedzi i któ​rego dojrza​łość powstrzyma go od włó​cze​nia się na zewnątrz. 2 Niechaj furtian ma celę blisko furty, aby przybywa​jący mogli go zaw​sze zna​leźć na miejscu i od razu dostać od​po​wiedź. 3 A gdy tyl​ko ktoś zapuka lub ubogi za​wo​ła, niech odpowie: „Bo​gu niech będą dzięki” al​bo „Pobłogosław mnie” i 4 za​raz udzieli wy​jaś​nienia z całą łagodnością zro​dzoną z bo​jaź​ni Bożej, i z gorliwą miłością. 5 Jeśli fur​tiano​wi po​trze​ba pomocy, trzeba mu dodać młod​sze​go bra​ta.

6 Klasztor zaś, jeśli to możliwe, tak po​wi​nien być zor​ganizowany, żeby można było zna​leźć w obrębie je​go murów wszystko, co nie​zbę​dne, a więc wodę, młyn, ogród, jak również róż​ne warsztaty rzemieś​lni​cze, 7 tak aby mnisi nie musieli włóczyć się na zew​nątrz, co nie przy​nosi zgoła pożytku ich duszom.

8 Chcemy też, by ta Reguła często była czy​ty​wana we wspólnocie, aby żaden brat nie mógł się tłu​ma​czyć jej nieznajomością.

Rozdział sześćdziesiąty siódmy
O BRACIACH, KTÓRZY UDAJĄ SIĘ W DROGĘ

1 Bracia, wysyłani w drogę, niech polecą się mo​dlitwie wszystkich braci i opata. 2 I zawsze przy modlitwie kończącej Słu​żbę Bożą na​leży do​dawać wspomnienie o wszy​stkich nieo​bec​nych.

3 Kiedy zaś bracia wrócą z podróży, w dniu swe​go powrotu, w czasie każdej godziny ka​no​nicz​nej, pod koniec Służby Bożej, niechaj rzu​cą się na ziemię w oratorium 4 i proszą wszyst​kich o modlitwę ze względu na błędy, które mo​gli popełnić w drodze sły​sząc lub widząc ja​kieś złe rzeczy lub wdając się w próżne roz​mo​wy. 5 Niech nikt nie waży się opo​wia​dać dru​gie​mu, co widział lub słyszał poza kla​szto​rem, po​nieważ jest to bardzo szkodliwe. 6 Jeśli ktoś ośmie​li się to zrobić, poniesie przewidzianą w Re​gu​le karę, 7 podobnie jak i ten, kto by się od​wa​żył wyjść poza obręb klasztoru lub pójść do​kądkol​wiek lub zrobić cokolwiek, choćby cał​kiem drobne​go, bez pozwolenia opata.

Rozdział sześćdziesiąty ósmy
JEŚLI BRAT DOSTANIE POLECENIE NIEMOŻLIWE DO WYKONANIA

1 Jeśli jakiś brat otrzymałby polecenia tru​dne lub zgoła niemożliwe do wyko​na​nia, nie​chaj przyjmie wówczas rozkaz z całą ła​god​noś​cią i posłuszeń​stwem. 2 Gdyby zaś się prze​ko​nał, że ciężar tego zadania przekracza cał​ko​wi​cie jego siły, niech cier​pliwie i w chwili sto​sow​nej przedstawi przełożone​mu przyczyny swo​jej niemoż​noś​ci, 3 jednak nie oka​zując py​chy, nie sprzeciwiając się jego woli ani nie od​ma​wiając jej spełniania. 4 Jeśli po tym wy​jaś​nie​niu przełożony rozkaz swój nadal utrzy​ma, pod​władny musi wiedzieć, że tak właśnie jest dla niego dobrze.5 Niechaj więc będzie po​słusz​ny z miłości, ufając w pomoc Bożą.

Rozdział sześćdziesiąty dziewiąty
NIECHAJ NIKT W KLASZTORZE NIE POZWALA SOBIE BRONIĆ DRUGIEGO

1 Trzeba się bardzo wystrzegać, aby w kla​szto​rze z żadnego powodu jeden mnich nie ośmie​lał się bronić drugiego ani też wystę​po​wać w roli jego opiekuna, 2 nawet wów​czas gdy​by łączyło ich jakieś bliskie po​kre​wień​stwo. 3 Niechaj nikt nie waży się robić tego w ja​ki​kol​wiek sposób, bo takie postępo​wanie łat​wo mo​że stać się przyczyną poważnego zgor​szenia. 4 Gdy​by więc ktoś przekroczył ten za​kaz, powinien być su​ro​wo ukarany.

Rozdział siedemdziesiąty
NIECHAJ NIKT NIE POZWALA SOBIE BIĆ DRUGIEGO SAMOWOLNIE

1 Nie można dopuścić, by w klasztorze kto​kol​wiek ośmielał się rządzić na własną rękę. 2 Dla​tego też postanawiamy, że nikomu nie wol​no karać ekskomu​niką lub chłostą któ​re​go​kol​wiek ze współbraci, chyba że upoważni go do tego opat. 3 Tego, kto w ten sposób zawini, na​leży upominać wobec wszyst​kich, żeby także po​zostali przejmowali się lę​kiem (1 Tm 5,20).

4 Dzieci do lat piętnastu powinni wszyscy sta​ran​nie utrzymywać w karności i pilnować, 5 lecz i to czy​nić należy z wszelkim umiarem i roz​tropnością. 6 Kto zatem pozwoliłby sobie uka​rać kogoś star​sze​go bez polecenia opata al​bo dałby się ponieść złości
 wobec dzieci, ten po​niesie karę przewidzianą w Re​gu​le. 7 Na​pi​sa​ne jest bowiem: Nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe 
.

Rozdział siedemdziesiąty pierwszy
NIECHAJ BRACIA BĘDĄ POSŁUSZNI SOBIE NAWZAJEM

1 Wszyscy powinni okazywać po​słu​szeń​stwo, któ​re jest wielkim dobrem, nie tyl​ko sa​me​mu opa​to​wi, lecz w tymże du​chu bracia nie​chaj bę​dą posłusz​ni także sobie nawzajem wie​dząc, 2 że właśnie drogą posłuszeństwa ma​ją iść do Bo​ga. 

3 Wprawdzie rozkazy opata lub wyzna​czo​ne​go przez niego przeora wypełniać trzeba prze​de wszy​stkim i nie wolno dawać przed in​ny​mi pierw​szeń​stwa pry​watnym zleceniom, 4 poza tym jednak młodsi po​win​ni słuchać star​szych z ca​łą gotowością miłości. 5 Gdyby ja​kiś brat oka​zał się krnąbrny, należy go skar​cić.

6 Jeśli opat lub jakikolwiek inny przełożony udzie​la w taki czy inny sposób nagany jed​ne​mu z braci, choć​by za najmniejsze uchybienie, 7 a brat ów do​my​śli się lub spostrzeże, że stał się przyczyną nawet nie​wiel​kiego gniewu prze​łożonego, 8 niech zaraz bez zwło​ki padnie na ziemię i aby zadośćuczynić za błąd swój, tak dłu​go u stóp jego leży, aż otrzyma błogo​sła​wień​stwo, które to wzburzenie uspokoi.

9 Jeśli ktoś zaniedba tego przez lek​ce​wa​że​nie, na​le​ży mu wymierzyć karę cielesną, gdy​by zaś upierał się przy swoim, nawet usunąć go z klasz​toru.

Rozdział siedemdziesiąty drugi
O DOBREJ GORLIWOŚCI, JAKĄ MNISI MIEĆ POWINNI

1 Podobnie jak istnieje zawziętość zła i gorz​ka, która oddala od Boga i pro​wa​dzi do piekła, 2 tak jest i gorliwość do​bra, która oddala od grze​chów, a pro​wadzi do Boga i do ży​cia wiecz​ne​go.

3 Ta więc właśnie gorliwość niechaj wy​róż​nia mni​chów w ich życiu żarliwej miłości 4 tak, aby w oka​zy​waniu czci jedni drugich wy​prze​dza​li 
. 5 Niech sła​boś​ci swoje duchowe i cie​les​ne znoszą cier​pliwie. 6 Niech prześcigają się na​wzajem w po​słu​szeń​stwie. 7 Nie​chaj nikt nie szu​ka tego, co uważa za pożyteczne dla siebie, lecz raczej tego, co dla drugie​go
. 8 Niech darzą się wzajemnie czystą w intencji miłoś​cią bra​ter​ską. 9 Niech Boga boją się dlatego, że Go mi​łu​ją
 . 10 Opa​ta swego niech kochają miłoś​cią szcze​rą i po​korną. 11 Niech nic nigdy nie bę​dzie dla nich waż​niej​sze od Chrystusa, 12 który oby nas razem raczył do​pro​wadzić do ży​cia wiecz​ne​go.

Rozdział siedemdziesiąty trzeci
O TYM, ŻE REGUŁA TA NIE DAJE WSZYSTKICH WSKAZÓWEK POTRZEB​NYCH, BY ZACHOWAĆ CAŁĄ SPRAWIEDLIWOŚĆ

1 Reguła ta została napisana po to, abyś​my za​cho​wując ją w klasztorach mo​gli po​kazać, że po​stępuje​my już w pew​nej mie​rze w sposób god​ny naszego stanu i wła​śnie za​czy​namy żyć ży​ciem monastycz​nym. 2 A je​śli to ko​muś nie wy​starcza, kto śpieszy do dos​ko​na​łości owe​go ży​cia, znajdzie on w nauce świętych Oj​ców wszyst​ko, co może doprowadzić człowieka do dos​ko​nałości najwyższej. 3 Czyż jest bowiem ta​ka strona albo takie zdanie natchnione przez Bo​ga, za​rów​no w Starym jak i w Nowym Tes​ta​mencie, któ​re by nie zawierało najsłusz​niej​szych zasad życia ludz​kie​go? 4 A któraż księga świę​tych katolickich Ojców nie przy​nosi wy​raź​nych pouczeń, w jaki spo​sób mamy pros​tą dro​gą dążyć do naszego Stwórcy? 5 Czym​że zaś są i Konferencje Ojców, i U​sta​wy
, i ich żywoty, czym​że Reguła świę​tego ojca na​sze​go, Bazy​le​go, 6 jeśli nie narzędzia​mi, z któ​rych pomocą mni​si, dobrzy i po​słuszni, bu​dują swo​je cnoty? 7 My nato​miast, leniwi, źli i nie​dbali, musimy ru​mienić się ze wstydu.

8 Jeśli więc śpieszysz do ojczyzny nie​bie​s​kiej, przestrzegaj najpierw z pomocą Chrys​tu​sa tej maleń​kiej Reguły, którą pisaliśmy dla po​czątkujących. 9 A wówczas, otoczony opieką Bo​żą, owe wzniosłe szczy​ty cnoty i wiedzy, o któ​rych właśnie wspomi​naliśmy, i ty także kie​dyś osiągniesz!

(Amen)(Koniec Reguły)

�Louf, Towarzyszenie, s. 56n: „Ef 6,5-9 – moim zdaniem jest to właściwie jedyny tekst w NT, na którym możemy się oprzeć, aby uzasadnić zakonne posłuszeństwo (s. 56). Inne teksty NT często przytaczane w odniesieniu do posłuszeństwa, traktują raczej o postawie, która jest wymagana od każdego chrześcijanina” (s. 57). 


Prol.2 „Posłuszeństwo ... nieposłuszeństwo” – być może jest to nawiązanie do Rz 5,19 (Adam – Chrys�tus)


Prol.3 „Własnych chęci” – po łac. jest to licz�ba mno�ga od sło�wa voluntas (dosłownie: wola), nie�moż�li�wa do oddania po polsku. Ludz�ka wola sama w so�bie nie jest zła, cho�dzi tu o wyrzeczenie się róż�nych prag�nień i zachcianek dyk�to�wa��nych miłością włas�ną.


„Służyć pod rozkazami” – łac. militaturus, cza�sow�nik ten pier�wot��nie oznaczał tylko służbę woj�sko�wą, w czasach św. Bene�dykta rów��nież służbę w ży�ciu cy�wilnym; wojskowe porównania w od�nie��sieniu do życia duchowego znajdujemy często (por. Ef 6,10-17; 1 Tes 5,8; 1 Tm 1,18; 6,12; 2 Tm 2,3n).


�Jedno z kluczowych pojęć w duchowości św. Benedykta. Wymaga ono niezwykle dokładnej i wrażliwej analizy. 


Prol. 28 Dosłowne tłumaczenie niemożliwe, w du�żym przy�bli�że�niu: „nowo narodzone z niego my�śli rozbija o Chrystusa” – jest to na�wią�zanie do Ps 137[136],9, por. także 4,50.


Prol 34 Został tu opuszczony pierwszy człon zda�nia tekstu Ewangelii: Spadł deszcz.


Prol. 40 Dosłownie „na walkę świętego po�słu�szeń�stwa”, co ozna�cza walkę dla osiągnięcia świę�te�go posłuszeństwa.


Prol 48 Por. Mt 7,13n.


Prol 49 „Gdy będziesz postępował naprzód w ży�ciu wspólnym” – łac. Processu ... con�ver�sa�tio�nis. Conversatio znaczy na ogół „spo�sób życia”, tutaj ży�cia wspólnego, monastycznego.


Prol 50 Por. 1 P 4,13.


1,3 W najnowszych wydaniach tekstu ła�ciń�skie�go przyjęto tu sło�wo conversatio (sposób życia, zwłasz�cza życia monastycznego) za�miast conversio (na�wrócenie).


1,6 „Złoto w ogniu” – por. Prz 27,21; Syr 2,5; Mdr 3,6; 1 P 1,7.


2,3 Chrystusa nazywało „ojcem” wielu Ojców Koś�cioła.


2,5 Por. Mt 13,33.


2,20 Por. Ga 3, 28.


2,22 Dosłownie: „i niech stosuje tę samą dys�cy�pli�nę (karność) do wszystkich”.


2,26 Por. 1 Sm 2,11-17; 22-34; 3,11-14.


2,28 „Inna kara cielesna” – na przykład post.


�Rozpoczyna się tu wykład Benedyktowej nauki o rozeznawaniu Duchowym. 


2,30 Por. Łk 12,48.


2,38 Por. Hbr 13,17.


3,10 Dosłownie: „A gdyby się ktoś na to po�wa�żył, niech podlega dys�cy�plinie (karności) Reguły”.


4,1-2 Por. Mt 22,37-39; Mk 12,30-31; Łk 10,27.


4,3-6 Por. Rz 13,9.


4,7 Por. Mt 19,18; Mk 10,19; Łk 18,20.


4,8 Por. 1 P 2,17.


4,9 Por. Tb 4,16; Mt 7,12; Łk 6,31.


4,10 Por. Mt 16,24; Łk 9,23.


4,11 Por. 1 Kor 9,27.


4,15-16 Por. Mt 25,36.


4,29 Por. 1 Tes 5,15; 1 P 3,9.


4,31 Por. Mt 5,44; Łk 6,27.


4,33 Por. Mt 5,10.


4,34-35 Por. Tt 1,7; 1 Tm 3,3.


4,38 Por. Rz 12,11.


4,39 Por. Flp 2,14.


4,50 Por. Prol. 28 i przypis.


4,54 Św. Benedykt nie potępia każdego śmie�chu. Wynika to choć�by z 49,7, gdzie poleca ogra�ni�cze�nie rozmów i żartów w cza�sie Wielkiego Postu. Cho�dzi tu zapewne o jakiś śmiech nie�o�pa�no�wa�ny i z nie�odpowiednich powodów (por. 6,8).


4,59 Por. Ga 5,16.


4,60 Chodzi tu o potępienie postawy człowieka, któ�ry kieruje się tym, co jemu samemu odpowiada (tj. własną chęcią), dąży do za�spo�kojenia swoich roz�ma�itych chęci, zarówno mniej, jak i więcej is�tot�nych.


4,75 Dosłownie: „Oto są narzędzia sztuki du�cho�wej”.


4,76 „W dzień sądu zyskują one uznanie” – do�słow�nie „w dzień sądu zostają one oddane” – cho�dzi tu o oddanie owych „narzędzi dobrych uczyn�ków” tak, jak po ukończonej służbie mnich prze�ka�zu�je używane naczynia kuchenne szafarzowi, zob. 35,10.


5,12 „Posłuszni własnym pożądaniom i za�ch�cian�kom” – może jest tu nawiązanie do Jud 16.


5,14 „Bez szemrania” – Słowo to, które pojawiło się już w 4,39, odgrywa bardzo ważną rolę w Re�gu�le. Św. Benedykt widzi w szemraniu zagrożenie sa�mej idei posłuszeństwa i wielkie nie�bez�pieczeństwo dla porządku życia wspólnego. Por. 40,9.


5,19 „kara za szemranie” – por. 1 Kor 10,10 na�wią�zujący do Lb 14,2.36; 21,5.


6,3 „Uczniowie dojrzali”, łac. perfecti (dosł. „dos�ko�nali”). Określenie to zostało zapewne wzięte z Li�s�tów św. Pawła, gdzie wskazuje ono na doj�rzałość w wie�rze, zrozumieniu i zachowaniu się (1 Kor 2,6; 14,2).


7,4 „Małe dziecko”, a właściwie „dziecko odsta�wio�ne od piersi” (łac. ablactatum). Cytowany tu Ps 130 (Wlg.) to według naszej dzi�siej�szej, opartej na tek�ście hebrajskim, interpretacji obraz dziec�ka w ra�mionach matki, a zatem obraz spokoju i bez�pie�czeń�stwa. Przy�jęty w RB przekład łaciński ma sens od�mienny i niecałkiem ja�sny. Tutaj, jak się zda�je, Bóg grozi mnichowi nie starającemu się o za�cho�wa�nie pokory. Postąpi z nim, jak z małym dziec�kiem, któ�re zostaje odstawione od piersi matki.


7,18 Brat „użyteczny”, chodzi tu zapewne o mni�cha cnotliwego, robiącego to, co do niego należy.


7,20 Por. Mt 6,10.


7,29 Por. Ps 53[52],4.


7,33 Cytat nie z Pisma Świętego, lecz z Akt mę�czeń�stwa (Passio Ana�sta�siae 7; Optat., 7,1.).


7,42 Por. Mt 5,39-41.


7,43 Por. 2 Kor 11,26; 1 Kor 4,12.


7,61 Zdanie cytowane z dzieła filozofa pogań�skie�go, Sekstusa Pitagorejczyka.


7,65 „Ewangeliczny celnik” – znany jest z przy�po�wieści Łk 18,9-14, lecz słowa, które celnik tu wy�po�wiada sta�no�wią swobodne połączenie Mt 8,8 i Łk 18,13-14.


7,67 Por. 1 J 4,18. K. Frielingsdorf, Demoniczny obrazy Boga, Kraków (WAM) 1997: Najczęściej wymienianiy fałszywy wizerunek Boga (94%), czyli karzący Bóg-sędzia ukrywa się w swych różnorodnych formach, równocześnie w prawie wszystkich innych Jego wyobrażeniach jako napawający strachem i bojaźnią „Super-Bóg”. Jest to istotoa groźna , którą w sposób krytyczny opisuje między innymi psychoanalityk T. Moser w swej książce tp. „Zatrusie Bogiem”: „Mamy bać się Boga o kochać Go... wbijano mi do głowy, tak jakby to pierwsze niemal nie wykluczało tego drugiego. A ponieważ jako istota, której mamy się bać i równocześnie ją kochać, stawiasz obłąkane warunki istnienia – wzbudzasz nienawiść. To uczucie do Ciebie rodzi w nas strach, zmusza, byśmy byli pokorni i coraz bardziej wdzięczni za to, że jeszcze nie zostaliśmy przez Ciebie odrzuceni... Skutecznie ograbiłeś mnie z pewności, że będę w stanie poczuć kiedykolwiek, że jestem w porządku, że pogodzę się z samym sobą, że będę miał prawo mniemać, że jestem OK... I tak zostałem wydany na pastwę Twoich ataków wściekłości, które odgrywały się we mnie samym. Rozwijasz się w społecznej próżni bezsilności i niepewności... Podczas, gdy piszę, całymi dniami rośnie we mnie nienawiść...” (Moser, 15nn) (s. 115)


Ten obraz Boga powoduje, że zastrachany wywyższam się nad innych w przekonaniu, że poznałem czyli udobruchałe, albo zaspokoiłem Boga. 


8,1 „Od pierwszego listopada”, dosłownie „od Ka�lend Lis�to�pa�do�wych” – „Kalendy” to w ka�len�da�rzu rzymskim pierwszy dzień każ�de�go miesiąca. Rzym�skie są również godziny, o których tu mo�wa. Go�dzina taka była po prostu jedną dwunastą czę�ś�cią dnia (go�dzi�na dzienna) lub nocy (godzina noc�na), stąd też godziny dzienne były w lecie znacznie krót�sze niż w zimie, w zimie zaś wydłużały się od�po�wiednio godziny nocne.


9-18 Św. Benedykt posługuje się numeracją psal�mów właściwą Wul�gacie. Czytając rozdziały 9-18 trzeba pamiętać, że numeracja ta jest nieco od�mien�na od przyjmowanej obecnie powszechie nu�me�ra�cji tekstu hebrajskiego. Poniżej numery psalmów w tek�ście he�brajskim oraz obok w nawiasach od�po�wia�dające im numery w Wul�gacie: 1-8 (1-8), 9-10 (9), 11-113 (10-112), 114-115 (113), 116 (114-115), 117-146 (116-145), 147 (146-147), 148-150 (148-150).


9,4 Tzn. Te Deum (Ciebie, Boże, chwalimy). 


10,1 Por. przypis do 8,1.


11,6 „Prorocy” – znaczy tu tyle, co Stary Tes�ta�ment.


13,10 Por. przypis do 11,6.


13,12 „Ciernie wzajemnych uraz”, w tekście łac. uży�te jest tu słowo scandalum, tłumaczone za�zwy�czaj przez „zgorszenie”, okre�śla�ło pierwotnie coś, o co można się potknąć, także istotną część pu�łapki. Tu najwłaściwszym tłumaczeniem wydają się „ura�zy” lub „spo�ry”. 


16,1 Do niedawna jeszcze cały psałterz uwa�ża�no za dzieło Dawida, a Dawid z kolei już w Nowym Tes�ta�men�cie nazywany bywa prorokiem (por. Dz 2,30)


19 tytuł Dosłownie „O dyscyplinie śpiewania psal�mów”.


20,3 „Nie wielomówstwo”, por. Mt 6,7.


21 „Dziekani” – są to przełożeni grup, zwa�nych de�kaniami, złożonych z dziesięciu mni�chów. 


22,2 „Posłanie” – może tu chodzić zarówno o łóż�ko, jak i o pościel czy posłanie. „Zgodnie ze zwy�czajami zakonnymi” – dosłownie „stosownie do spo�sobu życia monastycznego” (pro modo conversa�tio�nis).


23 Kara ekskomuniki oznacza wyłączenie ze wspól�noty, por. rozdziały 24-27.


23,2-3 Por. Mt 18,15-17.


25,6 Por. Ps 129[128],8.


27,2 Opat jest porównany do „mądrego leka�rza”, a choć pod ko�niec rozdziału znajdujemy już obraz Do�brego Pasterza, porównanie to rozciąga się rów�nież na rozdział 28. „Sympekci” łac. senpectae, jest to słowo całkiem nieznane, występujące tylko w tym miejscu. Nie�którzy przypuszczają, że słowo to pochodzi z języka greckiego i pierwotnie znaczyło „to�warzysze zabaw”, a św. Benedykt, nie zna�jący gre�ki, dojrzał podobieństwo między sen-pectae a sen-iores (starsi), inni przypuszczają, że chodzi tu o śro�dek lekarski, rodzaju plastra musztardowego (si�napis).


27,7 Por. Ez 34,3-4.


27,8 Por. Mt 18,12-14; Łk 15,3-7.


31,1-2 Niektóre cechy dobrego szafarza przy�po�mi�nają charak�te�ry�sty�kę do�brego biskupa z 1 Tm 3,2-4.


31,8 Por. 1 Tm 3,13.


31,10 Por. Za 14,20-21.


33,1 Św. Benedykt uważa dążenie do prywat�ne�go posiadania czegokolwiek za „wadę” (w w.7 nawet „szka�radną”), gdyż jest to dla niego przejaw sa�mo�wo�li i akt nieposłuszeństwa. Mnich we wszyst�kich swych potrzebach powinien zwracać się do opata.


33,6 Por. Dz 4,32.


34,5 Dosł.: „wszystkie członki” – ślad nauki św. Pa�wła o eklezjalnym Ciele Chrystusa (por. Rz 12,4; 1 Kor 10,17; 12,12-27; Ef 5,23.30; Kol 1,18).


35,12 „na godzinę przed posiłkiem” – tekst ła�ciń�ski nie jest tutaj w pełni jasny. Ostatnio poja�wi�ła się próba odmiennego tłumaczenia: „przed po�sił�kiem w dniach, w których posiłek jest tylko jeden” (dosł. „przed jed�ną godziną posiłku”).


35,14 „aż do końca Mszy świętej” – tekst ła�ciń�ski nie�jedno�znaczny, można rozumieć go także: „aż do końca posiłku”.


35,16 Por. Dn 3,52; Ps 86[85],17.


38,8 Tekst łaciński dosł.: „aby... nie stwarzać oka�z�ji”. Można go róż�nie uzupełniać: „nie stwarzać oka�z�ji diabłu”, „nie stwarzać okazji do roz�mowy”, „nie stwarzać okazji do zamieszania” – sens ogólny po�zostaje ten sam.


38,10 „ze względu na Komunię św.” – praw�do�po�dobnie chodzi o popicie dla łatwiejszego przeł�knię�cia Hostii.


40,3 Miara napoju, której nie można ustalić do�kład�nie, mniej więcej od 1/4 do 3/4 litra.


41,1 „w porze Seksty”, tj. w południe.


41,2 „w porze Nony” tj. ok. godz. 15.


41,6 Dosł.: „od Id Wrześniowych”. Idy w ka�len�darzu rzymskim wypadały w dniu 13 każdego mie�siąca poza marcem, majem, lipcem i październi�kiem, w których był to dzień 15.


42,3-4 „Konferencje” – Collationes Kasjana (ok. 360-435); „Siedmioksiąg” jest to określenie pierw�szych siedmiu ksiąg Pisma Świętego (Pięcioksiąg, Księ�gi Jozuego i Sędziów), a „Księgi Królewskie to 1 i 2 Księga Samuela oraz 1 i 2 Księga Królewska.


46,1 „usługując przy stole”, łac. in ministerio – mo�że tu cho�dzić równie dobrze o usługiwanie in�ne�go rodzaju.


48 Trzeba tu przypomnieć, że dzień, a mówiąc do�kładniej okres od wschodu do zachodu słońca, w cza�sach św. Benedykta, był zaw�sze podzielony na dwa�naście godzin (w lecie dłuższych, a w zi�mie krót�szych). Stąd godzina pierwsza to pierwsza go�dzi�na dnia, wcześnie rano, podobnie druga (ww. 10,11), trzecia i czwarta (ww.14,4) to trochę póź�niej, lecz także jeszcze przed południem, szós�ta jest godziną południową, ósma (w.6) – wczesnym po�po�łud�niem, dziesiąta (w.14) – godziną już bliską wie�czoru. Od nich wzię�ły swe określenia godziny Ofi�cjum: Pryma („pierwsza”), od�ma�wia�na o świcie, a po niej: Tercja („trzecia”), Seksta („szósta”) i Nona („dzie�wiąta”), które umieszczamy umownie ok. godz. 9, 12 i 15 według naszego podziału czasu.


48,1 „Czytanie duchowne” jest to bardzo niedo�kład�nym prze�kła�dem łac. lectio divina, dosł. „boże czy�tanie”. Przymiotnik „boży” od�nosi się raczej do teks�tu, który ma być czytany, niż do samej czyn�noś�ci czytania. Lectio divina to refleksyjne, modli�tew�ne czy�ta�nie przede wszystkim Pisma Świętego, póź�niej tak�że Ojców Koś�cio�ła i tego, co nam może po�móc w zro�zumieniu Słowa Bożego.


48,3 „do 1 października”, dosł. do Kalend Paź�dzier�nikowych – por. 8,1.


48,5 „niech tak czyta, by innym nie przeszka�dzać” – w sta�ro�żyt�ności, i jeszcze w czasach św. Be�nedykta, czytano z zasady na głos, wymawiając każ�de słowo.


52,1 „na co wskazuje jego nazwa” – słowo ora�to�rium pochodzi od łac. czasownika orare – modlić się; oratorium ma być zatem miej�scem mod�litwy i tyl�ko modlitwy.


�Przyjmowanie gości jest swoistą próbą przygotowania wspólnoty na nadejście Chrystusa. Przybycie gościa do klasztoru jest egzaminem z wierności Regule i Ewangelii.


54,1 „poświęconych pamiątek” – użyte tu słowo eulo�giae ozna�cza zapewne jakieś drobne poświęcone przed�mioty, może na�wet relikwie.


54,4 „nie dawać okazji diabłu” – por. Ef 4,27; 1 Tm 5,14.


55,4-6 „Kukulla” jest charakterystycznym dla za�konów mni�szych płaszczem chórowym, szkaplerz na�tomiast pierwotnie był za�pewne czymś w rodzaju far�tucha do pracy (łac. słowo scapulare po�chodzi naj�wyraźniej od scapula, ramiona). „Pończochy i bu�ty” – wie�lu komentatorów uważa jednak, że cho�dzi tu raczej o „san�da�ły i buty”.


57,5 Por. Dz 5,1-11.


�ApoAlf 14(96), Tyniec, s. 155: Mówiono o nim (abba Agatonie) i o abba Amunie, że kiedy sprzedawali swe towary, raz tylko wymieniali cenę i przyjmowali w milczeniu i ze spokojem zapłatę, jaką im dano. A kiedy znowu sami coś chcieli kupić, cenę podaną sobie płacili w milczeniu i bez jednego słowa zabierali zakupiony przedmiot. 


58,1 „do klasztoru”, łac. ad con��versationem, dosł. „do monastycznego ży�cia”.


58,17 „Złoży (...) posłuszeństwa” – w słowach tych widziano czę�sto „trzy śluby benedyktyńskie”, ana�logiczne do składanych w póź��niej powstałych za�ko�nach. Tymczasem samo pojęcie trzech od�rę�bnych ślu�bów zakonnych dojrzało dopiero w XIII w. pod wpły���wem ówczesnej myśli teologicznej. Tak więc po�czynając od tego o�kre�su zakonnicy ślubują na ogół zachowanie „trzech rad ewan��ge�licz�nych”, tj. ubós�twa, czystości i posłuszeństwa, a śluby te sta�no��wią trzy odrębne zobowiązania, pociągające za so�bą także odrębne sku�tki prawne. Starożytni mni�si natomiast przyrzekali po prostu żyć w pełni ży�ciem monastycznym w określonym klasz�to�rze „pod Re��gułą i opatem” (1,2).


Trzy części formuły z 58,17 tworzą w istocie rze�czy całość, nie wszystkie z nich są jednak równie jas�ne. Posłuszeństwo nie wy�maga tu dodatkowych omó�wień. Stałość to przede wszystkim wy��trwa�nie na raz obranej drodze aż do śmierci (por. Prol.50), lecz tak�że stałość w sprawach mniejszych, nawet naj�drobniejszych, przy czym od „stałości miejsca” waż�niejsza jest znacznie „stałość ser�ca”. I wreszcie ele�ment najtrudniejszy do interpretacji: „za�cho�wa�nie obyczajów monastycznych”, łac. conversatio mo�rum suo�rum. Dawniej czytano tu conversio – „na�wró�cenie”, co pozwalało na łat�wiejszy przekład. Dziś wszystkie wydania wracają do starszej i tru�d�niej�szej formy conversatio. Sens słów conversatio mo�rum su�o�rum to, być może, według intencji Re�gu�ły „dostosowanie swoich o�byczajów do monastycz�ne�go sposobu życia”, a zatem mówiąc kró�cej „zacho�wa�nie obyczajów monastycznych”. Mnich przy�rze�ka�jąc „stałość, zachowanie obyczajów monastycznych i po�słu�szeń�stwo” nie składa trzech odrębnych ślu�bów, lecz zobowiązuje się żyć życiem kształtowa�nym cał�ko�wicie przez Regułę i to aż do śmie�rci.


59 Rozdział ten mówi o drugim sposobie rozpo�czę�cia życia mo�na�stycznego. Tutaj rodzice oddają swe�go nieletniego syna do kla�sztoru wyrzekając się w je�go imieniu zarówno wszelkich dóbr ma�ter�ial�nych, jak i małżeństwa. Dla ludzi naszych czasów te�go ro�dzaju postępowanie wydaje się szokujące, trze�ba jednak pamiętać, że inaczej patrzyły na to wie�ki minione, kiedy również małżeństwa były naj�częś�ciej układane z góry przez rodziców. Ten akt od�dania dziecka do klasztoru nazywano oblacją, a dzie�ci takie oblatami (łac. oblatus – ofiarowany). Ter�minem tym określamy dzisiaj lu�dzi świeckich, któ�rzy składają przyrzeczenie życia w świecie we�dług ducha Reguły św. Benedykta w ścisłej łącznoś�ci z wybranym przez siebie opactwem benedyktyń�skim.


59,2 Słowa te zdają się wskazywać, że ceremo�nia ta miała miejsce w czasie Mszy św. (składanie da�rów przed ofiarowaniem).


60,1 „Stan kapłański” (łac. ordo sacerdotum) obej�mował ka�pła�nów i diakonów.


60,4 Zapewne na zakończenie niektórych go�dzin Ofi�cjum.


60,8 „Klerycy”, nie należący do stanu kapłań�skie�go, to ostiariusze (odźwierni), le��ktorzy, egzor�cyś�ci, akolici i subdiakoni.


61,12 Dosł. łac. de ... gradibus sacerdotum vel cle�ricorum, co znaczy tutaj „ze ... stanów kapłanów lub kleryków”.


61,14 Por. Tb 4,15; Mt 7,12.


62,7 Zdanie to odnosi się zapewne do 21,3-7, a być może też do rozdz. 65.


63,6 Por. 1 Sm 3,11-18; Dn 13,45-59.


64,1 „Wybór” w owych czasach był ważny do�pie�ro po za�twier�dze�niu przez biskupa, któremu przed�stawiano kandydatów.


64,5 „Dom Boży”, być może nawiązanie do Ps 105[104],21; por. również Łk 12,42.


64,7 Por. Łk 16,2.


64,8 „raczej pomagać niż przewodzić” – jest to po łacinie gra słów: prodesse – praeesse, spotykana m. in. u św. Augustyna.


64,9 Por. charakterystykę biskupa w 1 Tm 3,2-4; Tt 1,7-9; 2,2-5.


64,10 Por. Jk 2,13; Mt 5,7.


64,13 Por. Mt 12,20 (Iz 43,3).


64,19 „przykłady roztropności” (por. również w. 18) – polskie sło�wo „roztropność” oddaje tu łac. dis�cretio, która nie ma dobrego odpowiednika w na�szym języku; jest to umiejętność zachowania u�mia�ru i dostosowania się zarówno do sytuacji, jak i do róż�nych po�trzeb różnych ludzi. Już św. Grzegorz uz�nał właśnie ową dis�cre�tio za szczególnie ważną ce�chę Reguły św. Benedykta.


70,6 „dałby się ponieść złości”, dosł. „rozgnie�wał się nie zachowując roztropności”, łac. sine disc�re�ti�o�ne.


70,7 Por. Tb 4,15; Mt 7,12; co było już przyto�czo�ne w 61,14.


72,4 Por. Rz 12,10.


72,7 Por. Flp 2,4. 


72,9 Łac. amore Deum timeant – dosł. „niech Bo�ga boją się w miłości” albo „przez miłość”. 


73,5 „Konferencje Ojców i Ustawy” to Collatio�nes i In�sti�tu�tio�nes Kasjana. „Reguła świętego ojca na�szego, Bazylego” była znana św. Benedyktowi w ła�cińskim przekładzie Rufina z Akwilei.







